
“  w ZSRR BEZ DELEGACJI 
SŁUŻBOWEJ —  Stefan 
SkrobiszewskI —  str. 2

®  PO N IED ZIA ŁK O W A  FE­
LIETO N: CZY ZM P  M A  
RACJĘ BYTU? —  Hega —
str. 2

•  RO ZM AITO ŚCI FILMOW'E
str. 4

Razem, młodzi przyjaciele'

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

N r 284 (1734) B Warszawa, wtorek 29 listopada 1935 r. Cena 20 gr * 1

Cały kraj czci pomiąć
fldamg M ickiewicza
Odsłonięcie pomnika wieszcza w Krakowie 

Wieczory poezji mickiewiczowskiej 
Wystawy i odczyty o twórczości poety

KRAKÓW (kor. w l.). Jego
Postać spowita na razie w  nie­
bieskie płótno k ry je  się przed 
Wzrokiem ciekawych, podnie- 
conych krakow ian.

O koło godziny 13 Rynek za­
czyna się zapełniać. N ieprzer­
w anym  potokiem  p łyną z bocz­
nych uliczek ludzie. Delegacje 
zakładów pracy ze sztandara­
m i, w ieńcam i i  w iązankam i, 
kw ia tów . G rupy młodzieży 
szkolnej. Senat un iw ersytecki 
W tradycy jnych , średniowiecz­
nych stro jach z rektorem  U n i­
w ersyte tu  Jagiellońskiego, Teo­
dorem M arch lew skim  na czele, 
za jm uje honorowe miejsca 
przed pomnikiem. W towarzyst­
w ie gospodarza miasta, przewod­
niczącego Prezydium M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w Krakowie, 
posła Tadeusza Mrugacza do­
s to jn i goście: prezes Rady M i­
n is trów  Józef Cyrankiew icz, 
wiceprezes Rady M in is trów  
Jakub Berman wraz z tow arzy­
szącymi im  osobami i  delega­
cje zagraniczne zbliżają się do 
stóp pom nika. Trębacz m ariac­
k i gra hejnał. Tadeusz M rugacz 
otw iera  uroczystość. Okoliczno­
ściowe przem ówienie wygłasza 
profesor UJ, Stanisław  Pigoń, 
\V  podniosłych, nabrzm ia łych 
Wzruszeniem słowach kreś li on 
w ie lką  sylw etkę Poety, omawia 
nieśm iertelne, narodowe a za­
razem ogólnoludzkie w a lory 
Jego twórczości.

Na trybunę  wstępuje Józef 
Cyrankiew icz. M ów i wolno i 
dobitnie, p rzyw odzi przed oczy 
zebranych chw ile, k iedy to w  
bezbronnej, obezwładnionej 
Polsce przed k ilkuna s tu  la ty  
barbarzyński okupant bu rzy ł 
Pomnik Wieszcza. Z całą jasno­
ścią podkreśla znaczenie ch w ili 
obecnej, w  które j naród polski 
Wyzwolony, s ilny, potężny od­
daje wraz z całym  światem 
hołd geniuszowi Polski i  ludz­
kości.

Dziś, gdy przedstawiciele S3 
n a r o d ó w  s k ła d a ją  hołd Ada­
mowi Mickiewiczowi — po­
w iedzia ł m. in. tow. Cyran­
kiew icz — głębiej niż kie­
dykolwiek czujemy potęż - 
ny wkład Mickiewicza do 
ogólnoludzkiej skarbnicy my­
śli o wspólnej walce ludów o 
wolność 1 postęp — do skarb­
nicy piękna, poezji I marzeń 
porywających wszystkie naro­
dy.

Dumni Jesteśmy, te nasz 
wieszcz natchniony, nasz wiel­
ki. narodowy poeta stai się 
jednym z pięknych 1 twór­
czych symboli zbliżenia mię­
dzy narodami, wzajemnego 
szacunku- wymiany wartości 
ogólnoludzkich między naro-

W satnq rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, w Krakowie, mieście w którym spoczy­
wają prochy Wieszcza odbyły się uroczystości, podczas których naród polski oddal hołd 
pamięci największego swego poeły. Miasto przybrało odświętny wygląd, na murach sta­
rych, krakowskich kamienic powiewają Hagi narodowe, w dziesiątkach okien wystawo­
wych widnieją portrety Mickiewicza. W godzinach porannych przybyli do Krakowa, by 
wziąć udział w uroczystościach członkowie Biura Politycznego KC PZPH — Prezes Rady 
Ministrów józel Cyrankiewicz i Wiceprezes Rady Ministrów — Jakub Berman oraz mini­
ster Kultury 1 Sztuk! — Włodzimierz Sokorski, przedstawiciele Zarządu Głównego Związ­
ku Literałów Polskich i Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Przybyły również delegacje 
społeczeństwa z różnych stron kraju. W uroczystościach biorą udział przybyli do Polski 
goście zagraniczni, uczestniczący w obchodach setnej rocznicy śmierci A. Mickiewicza.

W  setną ro czn icę  ś m ie rc i a . 
M ic k ie w ic z a  na R y n k u  K ra ­
k o w s k im  o ds ło n ię to  o db u d o ­

w a n y  p o m n ik  p oe ty .
F o to  ,C A F

Tow. Bierni
na sesji 

w Lublinie
poświęconej
rewolucji 1905 r.

W dniu 27 bm. zakoń­
czyła w Lublinie dwudnio­
we obrady sesja naukowa, 
poświęcona rewolucji 1905 
— 1907 r. na Lubelszczyż- 
nie. Została ona zorganizo­
wana z inicjatywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, 
Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej i W o ­
jewódzkiego Archiwum  
Państwowego w Lublinie.

W o s ta tn im  dniu» ob ra d  se­
s j i  w z ią ł u d z ia ł I  S ekre ta rz

(Mamienie aa str.. 2)

Gór niez k i
5>5>

darni — jednym z twórców 
torujących ludziom lepszą

W  13 rocznicę śmierci

Marcelego Nowotki

t \  n  lis top a d a  1942 r . w raża  k u la  p rz e rw a ła  życ ie  M arce lego  
¿ o  N o w o tk i -  dz ia łacza K P P , w sp ó ło rg a n iza to ra  i p rz y w ó d c y  

P o lsk ie ! P a r t i i R ob o tn icze j. M a rc e li N o w o tk o , fo rn a ls k i syn, 
Od dz iec ięcych  la t poznaw ał tru d n e  życ ie  p ro le ta riu sza , p ra c u ją c  
Jako p a ro b e k , a późn ie j z d o b yw a ją c  zawód w c ie c h a n o w s k ie j c u k ­
ro w n i. w czasie p ie rw s z e j w o jn y  Ś w ia tow e j d o jrz e w a  jego  św ia d o ­
mość 1 św ia to p o g lą d  s o c ja lis ty c z n y . W 1916 r. w s tę p u je  w  szeregi 
S U K P iL  i rozpoczyna  sw o ją  żm udną  drogę zaw odow ego re w o lu ­
c jo n is ty , w iążąc sic na śm ie rć  i życ ie  ze sp raw ą  w a lk i o z w y c ię -

S Or°ganiziTjeZ R ady" r „  je s t członkiem  kom itetu
R ew o lucy jnego  w 1920 r., na Btałostocczyznie o rg a n iz u je  Z w ią z k i 
Zaw odow e R o b o tn ik ó w  R o ln ych . . .

P a rtia  p ow ie rza  m u o dp o w ie d z ia ln e  o d c in k i p ra c y  — Przewodzi 
w w alce g ó rn ik o m  z Z a g łęb ia , m e ta lo w co m  S ta ra ch ow ic , ch łopom  
w ie lk o p o ls k im , ro b o tn ik o m  Z a c h o d n ie j U k rM n y  K o c h a ją  g o i s z a -  
h u ją  ro b o tn ic y  i c h ło p i za p ro s to lin ijn o ś ć , za tro skę  g łęboką  
0 w ie lk ie  i m a łe  sp raw y  lu d z i. Jest n ie z m o rd o w a n y  J  Pra p>» 
za ła m u ją  g0 w ię z ie n ia , w k tó ry c h  raz  po raz o d s ia d u je  k o le jn e  
W yro k i.

T ra g ic z n y  w rzes ień  1939 r, za s ta je  M arce lego  N o w o tk ę  »r  r a ' v ' ' ^ 'm  
w ię z ie n iu , gdzie  ods ia d u je  12 -le tn i w y ro k . W p ro s t zza k ra t  poszedł 
w raz z In n y m i k o m u n is ta m i b ro n ić  W arszaw y... „ . „ A , „ r eani7a- . w n iespe łna  2 la ta  p óźn ie j M a rc e li N o w o tko  jes t w spo lo rgan lza  
to rem  p p r  _  p a r t i i ,  k tó ra  podn ios ła  sz tandar w a lk ) z o ku p a n te m , 
w a lk i O społeczne i n a io d o w e  w y z w o le n ie  o jc z y z n y . ..

T e j W łaśnie P a r t i i b a li się w ro g o w ie  lu d u . z t ą J £ ~ ctz0Va 
" ie .g a rd z ą c  żadną b ro n ią . 28 lis to p a d a  1942 r . z r e k i 
Stnle M a rc e li N o w o tk o  — g e n e ra ln y  se k re ta rz  P a r t i i.  Jakże Ą o tk ll 
Wy I bo lesny b y ! to  cios d la  P a r t i i,  d la  na ro d u . U b y ł c z ło w ie k  
J erwszego szeregu u b v ł k o m u n is ta , w  k tó ry m  p rz e n ik liw o ś ć , g lę - 

u m ys łu  Y ^u ro k *  osob is ty  łą c z y ły  sic z cecham i w ie lk ie g o  p rz y ­
w ódcy 1 n iez ło m n e g o  h o lo w n ik a  k la s y  ro b o tn ic z e j.

T a k i obraz  M arce lego  N ow o tk i pozostan ie  na  zawsze w  naszych
•cccach.

przyszłość przeciw niszczy­
cielskim silom wojny 1 krzyw­
dy. Tę radość dzielimy z 
wszystkimi ludźmi, ceniącymi 
niezniszczalne wartości kul­
turalne i ze wszystkimi naro­
dami pragnącymi pokoju.

Nieśmiertelność M ick iew i­
cza nie polega na t.ym, że w y­
rastają i zm artw ychw sta ją  je­
go pom niki.

Dlatego spoczywa on na 
Wawelu, dlatego zmartwych­
wstają jego pom niki, że żyje 
on i żyć będzie — w sercach 
naszych, w sercach młodzieży 
polskiej, że uszlachetnia ją 
w ogniu przeżyć piękno jego 
poezji, wysoki lot jego ma­
rzeń, jego miłość ojczyzny, 
jego miłość ludzkości, jego 
dążenia do sprawiedliwości 
społecznej, do braterstwa mię­
dzy ludźmi świata, że od nas 
zależy, aby jego marzenia po­
etyckie, marzenia wieszcza 
narodu, dziś coraz bardziej 
stawały się ciałem I krwią 
Polski Ludowej — Polski 
sprawiedliwości społecznej 
Polski wiernego i niezłomne­
go druha narodów miłują­
cych pokój.

Prezes Rady M in is tró w  ścią­
ga piótno, zakrywające statuę 
Adama M ickiew icza. Pom nik 
odsłonię ty! Tysiące oczu k ie ­
ru ją  się w  górę. Rozbrzmiewa 
grzm ot oklasków. Jako p ie rw ­
szy wiązankę biało-czerwonych 
goździków składa u stóp pom­
n ika  Józef Cyrankiew icz.

W  ciągu k ilk u  m in u t cokół 
pom nika zostaje dosłownie za­
sypany w ieńcam i i kw ieciem  
K w ia ty  od robotn ików , m ło­
dzieży... Jakaś delegacja kob ie t 
w ie jsk ich  okutanych w  ciepłe 
chusty przeciska się do pom ­
nika. P ękły kordony straży 
porządkowej. Każdy chce być 
w  te j c h w ili b lisko swego M ic ­
kiewicza, k tó ry  po piętnastu la ­
tach powrócił... Przepuśćcie tę 
kobietę! Do pom nika podchodzi 
siwa staruszeczka w w y ta rtym  
czarnym płaszczu. Drżącą ręką 
składa dwa skromne k w ia tk i. 
W oczach kobiety — łzy.

1.500-osobowy chór śpiewa 
kantatę na cześć Wieszcza. H u­
czą trąby. Niesie się nad R y n ­
k iem  potężny śpiew. Laureatka 
Ogólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego, a rtys tka  teatrów  
krakow skich  — M aria  Święto-

{Dokończenie na str* 3)

W piosenkach — ty lko  o gór­
nikach. W gazetach — ty lko  o 
górnikach. W Karcie G órn i­
czej — ty lk o  o górnikach  
Przepraszam, a my, gó rn iczk i? 
Od. macochy jesteśmy, czy co?

Prof. N itsch, nasz znakom i­
ty  językoznawca będzie się 

wprawdzie wzdryga ł na dźw ięk  
słowa „ górn iczk i“ , ale ja k  ma 
być: górnice?

Jest nas tu, na Wydziale 
Górniczym P olitechn ik i Slą - 
skie j im . W. Pstrowskiego w  
Gliw icach, która k ilka  dn i 
przed „B a rb u rk ą " obchodziła 
uroczyście swe dziesięciolecie 
istnienia, jest nas tu, powta - 
rzarn, przeszło sto. Po ukoń­
czeniu studiów  będziemy p ra­
cowały w  podziemiach kopal - 
ni, tak ja k  nasi koledzy, jako  
inżynierow ie górnictwa. Bę­
dziemy m ia ły  na głowach kas­
ki, a w rękach karb idk i. Będzie 
my się zajm owały, zgodnie z 
tym, jak ie  są specjalizacje w  
naszej g liw ic k ie j Poli-budzie, 
albo eksploatacją węgla, albo 
mechanizacją, czy e le k try fik a ­
cją kopalń, czy też mechanicz­
ną przeróbką węgla. Już dziś 
kochamy nasz zawód i  za nic  
w  świecie byśmy się nie za - 
m ien iły  na inny.

Przesyłamy pozdrowienia, 
z okazji „B a rb u rk i"  — m yśl­
cie o nas!

„Górniczki“ —  
Marysia i Helena.

ą A n ic  one, nasze Swte góm le z- 
k i .  M a rys ia  Jest ze Ś ląska, He­
len a  z K ra k o w s k ie g o . Z a ra z  Je 
p rze d s ta w im y .

I Ta z le w e j — to  M a rys ią  M u - 
szer, 18-Ietnia c ó rk a  u rz ę d n ik a  
z M ik o ło w a . Ta z p ra w e j, to  

H e lena  Rzepa ze w si G w ożdzlec, 
Pow. B rzesko, w o j. k ra k o w s k ie . 
M a  19 la t I je s t c ó rką  m a ło ro ln e ­
go ch łopa . O bie m ieszka ją  w  je d ­
n y m  p o ko ju  w  D om u A k a d e m ic ­
k im  w  d z ie ln icy  u n iw e rs y te c k ie j 
w  G liw ic a c h . Jest godzina  6,30, 
w ra c a ją  z ła z ie n k i, za c h w ilę  p ó j­
dą na śn iadan ie , o g odz in ie  s iód ­
m e j — w y k ła d !

2 H alo, H e leno! N ie  w o ln o  
„śc iągać“  z cudzeeo zeszy­
tu . A le  n ic  b ó jc ie  się, to  ra ­

cze j p rzypa d e k , że ze rknę ła  do 
Zeszytu k o le ż a n k i, ob ie  sa jed n a -

Młodzież  
zespołu PGR Żobin

o t rz y m a ła

Sztandar Przechodni
ZG ZMP

Za najlepsze w y n ik i w  p racy, zwłaszcza nad rozwojem  
p rodukc ji ro lne j, Zarząd G łów ny ZM P przyzna! kotu ZM P 
w zespole PGR Zabin. w pow Gołdap, w’oj. białostockie 
Sztandar Przechodni oraz nagrodę w wysokości 10 tys. zł.

W niedzielę 27 bm. w Żabi nie 
odbyła się niecodzienna uro­
czystość.

Przybyli serdecznie w itan i- 
Janina Balcerzak — sekretarz 
ZG ZM P i w icem in ister PGR 
M ieczysław Bodalski oraz przed­
staw iciele władz wojewódzkich 
i  powiatowych.

Radość i wzruszenie malo­
w a ły  się na twarzach pionie­
rów , gdy Janina Balcerzak 
wręczała sztandar przedstawi­
cielom koła ZMP, a 10 na j- * 10

ko w o  n iln e , ob ie  je d n a ko w o  do­
b re  ro b ią  postępy. G ó rn ic z k i są 
n ie  ty lk o  m łode, a le ró w n ie ż  p rz y ­
s to jne . P o p a trzc ie  na tę  ko le ża n ­
kę  M a ry s i i H e le n y  w  d ru g im  rzę ­
dzie . na ty m  zd ję c iu .

3 — A  tu  co się dz ie je?  Za - 
b a w k i?  U śm iech p o lito w a n ia  
z a k w it ł  na tw a rzach  p rz y s łu ­

c h u ją c y c h  się naszym  p y ta n io m  
s tu d e n tó w . Ig n o ra n c i! P o m yś le li. 
To przec ież  ćw icze n ia  na p e tro  - 
g ra f li .  M a rys ia  p rzep ro w ad za  
„.. .ro z p o z n a n ia  m in e ra łó w  m e to ­
dą d m u c h a w k o w ą " nad p a ln ik ie m  
B unsena , a  H elena się p rzyg lą d a  
I czeka na sw o ją  k o le j.

4  — Nasze d w ie  g ó rn ic z k i w
‘  to w a rz y s tw ie  kolegów:. Do - 

kąd  to  ta k ie  ro zba w io n e  to w a  - 
rz y s tw o  może się W yb ierać? O czy­
w iśc ie , że na p o ta ń có w kę ! P rze­
w od n iczący  Z a rządu  w y d z ia ło w e ­
go Z M P , R yszard  S k a w iń s k i, a u ­
to ry ta ty w n ie  s tw ie rd z ił:  — o b ie  
bardzo dobrze  tańczą ! T o w a rz y ­
s tw o  s p o tk a ł je d n a k  zaw ód : n ic  
n ie  w ysz ło  z te j  ta ń e ń w k i. W ie ­
czo rn ica  m ia ła  się odbyć w „a k a ­
d e m ik u “  na  r y n k u  g liw ic k im . 
O kaza ło  się je d n a k , że w yda n o  
tam  n o w y  re g u la m in , k tó r y  nie 
pozw a la  na u rządzan ie  p o ta ń có w ­
k i.  Szkoda, że n ie  pozw a la , b a r­
dzo szkoda B o gdzie  te ra z  m ło ­
dzi p ó jd ą  tańczyć , do lo ka lu ?  N ie - 
le p ie j to  w  „a k a d e m ik u “ ?

T e k s t: J. R A K O C Z ”  

Z d ję c ia : M . K O I.K IE W IC Z

ofia rn ie jszym  pionierom, którzy 
na jbardzie j zasłużyli się zespo­
łow i swoją pracą — złote 
i srebrne odznaki.

Sztandar t ra f i ł w  godne ręce. 
Młodzież Żabina, która stanow i 
więcej niż połowę całej załogi, 
przyczyniła się do tego. że ze­
spół PGR założony częściowo 
na odłogach i jeszcze do nie­
dawna zaliczany do na jbardziej 
zaniedbanych jest dziś przodu­
jącym w Zjednoczeniu PGR 
Gołdap. W zespole tym  pracuje 
72 ochotników z zaciągu pio­
nierskiego.

D yrekto r zespołu Zabin, 6 
k ie row n ików  gospodarstw i 14 
brygadzistów — to m łodzi lu ­
dzie.

Organizacja zetempowska ob­
jęła tu swoim wpływeńi całą 
młodzież. Zajm uje się niemal 
wszystkim i sprawami zespołu, 
kon tro lu je  pracę młodzieży, 
troszczy się o je j w arunki ży­
cia i pracy. Zetempowcy by li 
in ic ja to ram i opracowania 5 -le t- 
niego planu rozwoju zespołu 
PGR Zabin. Również z in ic ja ­
tyw y  młodzieży zastosowano po 
raz pierwszy w  zespole siew 
krzyżowy, kwadratowo-gniaz- 
dowe sadzenie ziemniaków, za­
siano 30 ha kukurydzy i  5 ha 
dyni oleistej.

Trzeba nadmienić, że zespół 
ten całkow icie rozliczył się 
z obowiązków wobec państwa. 
W Żabinie rozw ija  się także ży­
cie świetlicowe. Zorganizowano 
6 nowych św ietlic  oraz czynna 
jest wieczorowa szkoła do­
kształcająca.

Akademia w Berlinie
z okazji

otwarcia wystawy obrazów 
G a le r ii  

Drezdeńskiej
BERLIN. W teatrze im. Mak­

syma Gorkiego w Berlinie od­
była się 27 bm. uroczysta aka­
demia z okazji otwarcia wy­
stawy obrazów Galerii Drez­
deńskiej 1 podpisania protokołu
0 przekazaniu przez Związek 
Radziecki obrazów Galerii Drez­
deńskiej NRD.

Na uroczystości obecni b y li 
m. in. prezydent NRD W. Pieck
1 prem ier O. G rotewohl oraz 
bawiący w NRD członkowie de­
legacji Rady Najwyższej ZSRR, 
delegacja radziecka, która przy­
była do B erlina w  celu uczest­
niczenia w  uroczystościach 
otwarcia wystaw y i ambasador 
ZSRR w NRD Puszkin.

J. Becher serdecznie podzię­
kował rządowi radzieckiemu za 
przekazanie NRD obrazów Ga­
le r ii Drezdeńskiej oraz A rm ii 
Radzieckiej i narodowi radziec­
kiem u za uratowanie, przecho­
wanie i restaurację obrazów.

W ie lk i  sukces  

premiery „Dziadów”
A. Mickiewicza

26 bm. — w  100 rocznicę 
śmierci Adama M ickiewicza — 
w Państwowym Teatrze Pols­
k im  w Warszawie odbyła się 
uroczysta premiera „Dziadów“ 
— pierwsza w Polsce Ludowej 
pełna inscenizacja tego arcy 
dzieła naszej lite ra tu ry  drama 
tycznel.

„D z ia d y “  — na jw sp an ia lsze  dz ie ­
ło  p o ls k ie j d ra m a tu rg ii -  w y s ta w i! 
P a ń s tw o w y  T e a tr  P o ls k i w  Ukta. 
dz ie , In s c e n iz a c ji 1 re ż y s e rii A le k ­
sandra  B a rd in ie g o . Całość w id o ­
w iska  u ję ta  zosta ła  w  7 obrazach. 
o b e im u ją c y c h  n a jp e łn ie js z y  z d o ­
tych cza so w ych  in s c e n iz a c ji u tw o ­
ru  — te k s t p o e ty c k i. P ie rw szy  o- 
b raz  o d tw a rz a  cześć I  d ra m a tu  po­
zostaw ioną  przez poetę we fra g ­
m entach  w  rę ko p is ie . O braz d ru g i
1 trze c i — to  tz w . „D z ia d y  W ile ń ­
s k ie '’ nazw ane przez M ick ie w icza  
..Częścią t l  I r v " .  O braz c zw a rty  
o b e jm u je  n a jb a rd z ie j d ra m a ty c z n y  
fra g m e n t dz ie ła  — scenę w  ce li 
K o n ra d a . N ow ośc ią  in sce n iza cy jn a  
Jest um ieszczen ie  w  ty m  o b ra z ić  
scen; „W id z e n ie  E w y " , „W id z e n ie  
ks iędza P io tra "  1 „W  s y p ia ln i se­
n a to ra ” . Dalsze o b ra zy  to  s ły n n y  
„5^1on  w a rs z a w s k i"  1 „B a l u Se­
n a to ra " .  W reszcie  ob ra z  V I I  — o -

s ta tn i za m yka  w id o w is k o  sceną na 
cm e n ta rzu , kończącą część I I I  
„D z ia d ó w " .

k
Publiczność przyjęła premie­

rowe przedstawienie z nieby­
wałym  entuzjazmem Po ostat­
nim obrazie wśród owacji w n ie­
siono na scenę kosze kw iatów .

Wieczorem 27 bm. w  Państ­
w ow ym  Teatrze Polskim  w 
W arszawie' odbyło się pow tó­
rzenie uroczystej prem iery po­
ematu dramatycznego Adama 
M ickiew icza „D ziady“ . Podw ój­
na, uroczysta prem iera — rzecz 
dotychczas bez precedensu ,w 
h is to r ii teatru — urządzona zo­
stała przez Ogólnopolski K om i­
te t Obchodu Roku M ic k ie w i­
czowskiego i dyrekcję  Państ­
wowego Teatru Polskiego, w  
związku z w ie lką  liczbą przy­
by łych z całego k ra ju .

Bom by...
materiałem

budowlanym
Trudno sobie wyobrazić, 

by bomby m ogły służyć 
jako... m ate ria ł budowlany. 
Na tak i w łaśnie dziwaczny 
i n iezw ykle ryzykow ny po­
mysł wpadł mieszkaniec 
w ioski w pobliżu Bolzano 
(Wiochy), k tó ry  postanowił 
użyć na podmurowanie 
.swego domu starych pocis­
ków arm atnich.

Pociski te ukradł on za­
raz po w o jn ie  z pobliskiego 
składu broni. Władze m ie j­
scowe skonstatowały, że 
pociski są< naładowane 1 że 
budynkow i i jego miesz­
kańcom grozi w  każdej 
chw ili straszliwa katastro­
fa. Wysłano natychm iast 
ekipę specjalistów, którzy 
aby móc dostać się do nie­
bezpiecznego fundam entu 
budynku rozebrali dom po­
mysłowego i lekkom yślne­
go mieszkańca Bolzano.

Jubileusz
P o l i te c h n ik i

Ś lą s k ie j
(Telefonem od noszego wysłannika)

G LIW IC E . B rzydk i w stylu 
neogotyckim  budynek. T u ta j
10 la t temu w  zniszczonych 
salach W ładysław  Kuczewski 
pierwszy rekto r i organizator 
P o litechn ik i Ś ląskie j rozpoczął 
pracę. Studenci słuchali w yk ła ­
dów stojąc. N ie było krzeseł, 
nie by ło  laboratoriów , nie by­
ło  niczego, oprócz zapału i am ­
b ic ji.

Dziś w  jednym  z instytu tów  
podejm uje się budowę urządzeń 
do badań jądrowych. Dziś ten 
w ie lk i kom binat naukowy dy­
sponuje 100 katedram i, posiada 
135 w ykładowców , 300 asysten­
tów, 7 wydziałów . Budynki 
P o litechn ik i za jm ują przestrzeń 
kilkudziesięciu hektarów. Po­
p ra w iły  się także w arunk i by­
towe studentów. Istn ie je  16 do­
mów akadem ickich, a 90 proc. 
studentów otrzym uje stypendia.

10-!e tn i dorobek naukowy 
śląskiej alma mater obrazuje 
wystawa prac naukowych. 1331 
opublikowanych prac, z tego 
w bieżącym roku — 217, to je­
den z powodów słusznej dumy 
je j naukowców i słuchaczy. 
M ury  uczelni opuściło już prze­
szło 6 tys. inżynierów. Na zjazd 
absolwentów, który rozpoczyna 
się 28 bm. zjechali się do G li­
w ic je j byli słuchacze. P rzybyli 
inżyn ierow ie z hu ty im. Lenina, 
hu ty im. B. B ieruta w Często­
chowie, przybyli absolwenci za­
trudn ien i w  górnictw ie. W ielu

z nich ja k  inż. Jerzy Skwara 
z ZWC w Krzeszowicach, in­
żynier Lorenc z Nowej H u ty  
są dziś przodującym i pracowni­
kami naszego przemysłu. 

k
W trzecim dniu obchodu uro­

czystości, 27 bm. dokonano 
zamknięcia sesji naukowej.
W czasie sesji w ygłoszo­
no 83 referaty. W obra -
dach brało udział 720 uczestni­
ków. Ożywione dyskusje w y­
wołały re fera ty sekcji eks­
ploatacji węgla, wydzia łu gór­
niczego. w k tóre j b ra li udział 
obok naukowców, przedstaw i­
ciele kopalń oraz m in isterstwa 
górnictwa.

k
Niedziela, godz. 19.00: kw ia ­

ty i piosenki darow ali studenci 
swoim wychowawcom. Opera 
Śląska przysłała swoich na j­
lepszych artystów  — P. Bukie­
ty ńską. K. Szczepańską, A. 
Hioiskiego. 100-osobowy chór i 
orkiestra oraz zespół baletowy 
po litechnik i zakończy! wspólny 
wieczór. Równocześnie w sa­
lach studenckich domu k u ltu ry  
i vvydziału górniczego politech­
n ik i rozpoczęły się zabawy. 
Barwne stro je dziewcząt, ciem­
ne ga rn itu ry  mężczyzn, koloro­
we ba lon ik i, ork iestra  W icba- 
rego, a przede wszystkim  
uśmiechnięte twarze studentów 
m ów iły , że Ślązacy po tra fią  sic 
dobrze bawić.

D. F IK T



IG D Y  jeszcze 
kw a rta ln e  ank ie ty  
statystyczne nie 
w yw o ła ły  w  Z w ią ­
zku M łodzieży

-----------------  P o lsk ie j takiego
poruszenia ja k  obecnie. Ru­
szać g łow am i by ło  rzeczyw i­
ście nad czym  —  oto z an­
k ie t statystycznych u lo tn iły  
się, n ie  w iadom o gdzie, t y ­
siące zetempowców. Po p ro­
stu kam ień w  wodę!

Najnieszczęśliwsza k 
pracow n ików  zarządów w 
w ódzkich i pow ia tow ych 
in s tru k to rzy  ew idenc ji —

g li:
—  To przez szkolnia 

Pokończyli szkoły, nie 
b ra li przeniesień, n ie  po. 
szali się do organizacji 
swoich obecnych m ie is

dencji nie pow inno być m ęt­
liku .

A le  czy m ę tlik  jest ty lk o  w 
ew idencji?

•ir
Nie chcę za łruć życia czte- j 

rem „dzskim  zetempówkom“ 
z pewnej w si, toteż czytel­
n icy wybaczą m i, że będę w y­
m ien ia ł ty lk o  im iona tych 
dziewcząt. Chodzi zresztą ty l­
ko o rozpatrzenie jednego z

one nie  p rzys tąp iły  do p ra ­
cy w kole ZM P właśnie d la ­
tego, że rozum ieją w ie lką  ro­
ić ZM P na wsi. To nie żarty, 
ta *  jest naprawdę!

W ich wsi, gdzie nie ma 
organizacji pa rty jne j, pełno 
jest roboty dla koła ZMP. W 
m leczarni oszukują ludzi przy

sztucznych — a ja k  się u- 
pomną o radio, to z przydzia­
łam i może być gorzej.

M arysia m ów i: „Ludzie  nie 
wierzą, że i rad io można ode­
brać i przydzia łów  pilnować. 
Zelem powcy pow inn i ich 
przekonać, rad io odebrać itp.

Zosia m ów i, że można bv

—  To taka śliczna książka, 
przyw iozłam  ją  sobie ze szko­
ły , mogę czytać sto razy — 
westchnęła Marysia.

dostawach m leka, zaliczając j źrebić konkurs hodow lT tucz  
n.izszy procent tłuszczu niż j n ików  i czytać wspólnie książ- 
jest w  rzeczywistości. Jadzia 1 ki. Jadzća w  szkole prowadzi -

w  po lu ! 
—  Po wykopkach sporo

siedzą...
- A  ilu  poszło do wojska! ! tys i?c-v

List z terem fD
Z a g U  1

o  o

) i e m
nie tylko W ewidencji

_ A le  wyższe instancje o r­
ganizacji me są skłonne do 
zadowalania się tym i w y ja ­
śnieniam i. Zakłopotanym  in -

przykładów,^ jak ie  [ była  ak tyw is tką  ko ła  szkolne- 
mozna przecież znaleźć, nie j go, wie, że te oszustwa pod-

| ty tk o  _ w  jednym  wojewódz 
j tw ie  i n ie  ty lk o  na wsi.
( Jak te cztery dziewczęta

stancjom niższym odpowiada i ZZVknęły z ew ,deneji?
Bardzo prosto — wyjechały 

dwa la ta  tem u z oddalonego 
Szukajcie, a znajdziecie’ f ° 'Y ia^ . P° skończeniu szko-

się prostym i, e 'vange liczryrn i 
słowam i:

Toteż szukają.
Gdzie szukają?
Wiadomo gdzie —  tam, 

gdzie od dawna p rzyw yk ło  
się w  naszej organizacji szu­
kać różnych zagubionych rze­
czy — w  cyfrach, w  ankie­
tach, w  ew idencji.

No, a czy z likw idow an ie  
m ętliku  w  ew idencji n ie  jest 
konieczne?

Jest konieczne —  w  e w i-

ły  średniej, zostały tam  „zd ję ­
te“  z ew idencji. „W ym eldo­
wane w  n iew iadom ym  k ie ­
ru n k u “  i już.

Dlaczego wobec tego . nie 
zgłosiły się do koła ZM P  w 
swojej rodzinnej wsi?

—  A  —  to  już  cała h isto­
r ia 1

Nie, n ie  —  żadna z naszych 
czterech towarzyszek nie le k ­
ceważy ro l i i  zadań koła 
ZM P  na wsi. Przeciwnie —

ryw a ją  zaufanie chłopów do 
państwa. M arysia uważa, że 
zetempowcy pow inn i dopro­
wadzić do zebrania gromadz-

ła zespół am atorski, m ogła­
by i we wsi...

Tylko...
— T y lko  do tego wszystkie­

go trzeba wyrobionych ludzi, 
trzeba takich zetempowców.

kiego i wystąp ić o usunięcie I jacy by li u nas w  szkole, 
k ie row n ika  zlewni, gdyż star- 
si boją się zabrać głos w 
te j spraw ie jako  pierwsi. Zo­
sia dodaje, że jeśli zetem­
powcy tego nie zrobią, to 
n ik t inny we wsi nie wyw oła 
„ re w o lu c ji“  wokół m leczarni.

W ieś otrzym ała w  nagrodę 
radio, które przyw łaszczył so­
bie prezes GS, bo „ch łopy 
i tak  popsują“ . Zaś „ch łopy“ 
pogodziły się ' z u tra tą  radia, 
gdyż zamiast radia wolą do­
stawać należne im  przydzia­
ły  cementu, papy i nawozów

ci tu na wsi to... szkoda 
słów — m ów ią chórem wszy­
stkie cztery.

— Jak przyszłyśmy do 
szkoły, to chciało się być w 
ZM P: i dyrekcja pomaga i 
naufczyciele, i aktyw iśc i byli 
bo jow i, nawet na wieś na 
różne akcje się jeździło, zima 
nie zima, deszcz nie deszcz.
To była robota! A tu?

— Tu szkoda gadać, mc 
nie będzie! — wydęła usta 
Jadzia. Na oknie, m iędzy pe­
largoniam i, ieżała „P am iątka | ew idencji, ani w  życiu. 
z Celulozy“ .

Czy postawa tych czterech 
dziewcząt jest typowa dla „za- 

‘ ! gubionych“ ?
Jeśli nie. tó chyba dlatego, 

że dziewczęta te p rzyn a j­
m nie j bardzo dobrze wiedzą, 
ja k  ko ło  pow inno pracować. 
One me są zagubionym i 
członkami, iecz co gorzej, za­
gubionym i ak tyw is tka m i — 
jeś li można tak głęboko za­
korzenioną bierność pogodzić 
ze słowem aktyw ista .

Nie ulega natom iast w ą t­
pliwości, że w łaśnie bierność 
tych zetempówek jest typowa 
la wszystkich „zagubionych“ . 
Czy ty lk o  dla zagubionych? 
Czyż ci „zagub ien i w  ew i- 

enc ji“  nie są zagubieni w 
gole w  życiu?
A  tak ich  b lern j'ch zetem- 

owców — biernych wobec 
labej pracy własnego koła, 
Jzygnujących z w a lk i o za­

chęcenie do pracy, o wzbu­
dzenie zapału i energii u in ­
nych członków koła — czyż 
mało jest wśród tych, którzy 
w  ew idencji f ig u ru ją  i nawet 
składki regularnie płacą?

Takich biernych, bezczyn­
nych społecznie zetempowców 
jest v,śród nas wielu, je „ t za 
w ie lu . A le  są przecież i ta­
cy, którzy walczą z całą pa­
sją, którzy budzą energię i 
zapał u innych. O takich zet- 
empowcach napiszemy w jed­
nym z najbliższych ' num erów 
gazety. Na razie chcemy po­
wiedzieć jedno — walka z 
biernością, budzenie a k ty w ­
ności w najb liższym  otoczeniu 
zelempowskim  — to chyba 
potrzebne najbardzie j, aby się 
zetempowcy nie g u b ili ani w

W_ ZSRR fe? tfH îbcwef3)

Ulicami
Kijowa

J. OLBRYCHT

] V  A  obiad zajechaliśm y do 
hotelu In tu ris ta . Meble, jak  

we wszystkich chyba „le p ­
szych“  restauracjach czy ka­
w iarn iach, są tu okry te  b ia ły ­
m i pokrowcam i.

Od „Narzanu" do pieprzu

/ " ’ ECHY charakterystyczne 
obiadu, tego i w ie lu  na­

stępnych?
Na stole — obowiązkowe fla ­

szki „N arzanu“ , „B orżom i“  czy 
innych wód m ineralnych. P ija  
się ich tu  niesłychane ilo ­
ści, nie ty lk o  zresztą do obia­
du. N iektóre ga tunki, zwłasz­
cza Marzan, śą smaczne, dobrze 
..podbudowują“  posiłk i. Nalep­
ka na butelce pod»ie dokładny 
skład chemiczny napoju oraz 
długą listę chorób i do legliwo­
ści, w wypadku których nale­
ży go p ijać ze szczególnym za­
pałem. Zupa z zasady zawiera 
bardzo konkre tny kaw ał m ię­
sa. P ieprzu do w o li, sypiemy 
więc ho jn ie  do wszystkiego.

Popołudnie — wolne. Każdy 
idzie sobie gdzie ma ochotę.

Postanawiamy z H a liną  w y ­
ruszyć na spacer w  k ie runku  
„przed siebie“ .

M y  ze „S tra s z y d ła " 47

— Jedziemy —  k rz y k n ą ł L u d w ik  1 podniósł się. Na 
ten znak zerw a li się praw ie wszyscy.

— Dokąd, dokąd —  uspoka ja ł ich lekarz  -— auto małe,
me pomieścicie się.

Cztery dz iew czynki pojechały z lekarzem, a reszta po­
biegła do autobusu. Dobrze się stało, że reszta 
także pojechała, m atka _ Bolka podniosła lam ent, że nie 
puści có rk i „w  ty l i  św iat drog i“ . Sama dziewczyna też 
p łaka ła i nie chciała jechać. W iele trudu  kosztowało klasę 
przekonanie m a tk i i uspokojenie chorej dziewczynki 
Wreszcie wniesiono ją  do auta. Tereska podniosła krzyk ! 
że musi jechać razem z n im i.

— N ie wierzysz nam? — lekarz udaw ał obrażonego.
, — Wierzę, ale muszę zobaczyć gdzie i  ja k  ją  um ie­
ścicie, a i dziewczynkę trzeba uspokoić.

Lekarz uśm iechnął się, zrozum iał Tereskę. N ie można 
je j jednak by ło  puścić samej. Pojechałem więc i  ja  uzy­
skując po drodze zezwolenie je j rodziców.

Klasa zabrała się z nową w erw ą do przygotowania 
t wieczorku. Trzeba przyznać, że w iele rzeczy z rob ili na­
wet w  ta jem nicy przede mną. Toteż gdy z prelegentem 
przyjechałem tego popołudnia do „S traszydła“  (młodzież 
już tam była od rana) nie chciałem w ierzyć w łasnym  
oczom, każda ściana wspaniale ilum inow ane j g łów nej sali 
przedstawiała in n y  dz ia ł w ie jskiego gospodarstwa. Szcze­
gólnie rzucały się w  oczy barwne, artystycznie w yko ­
nane tablice porównawcze. Na jednej tab licy  w idn ia ło  
po lewej stronie trzydzieści chudych krów  (ty le  ile  było  
w  spółdzielni) z w ym ion któ rych  kapało m leko i każda 

. kro.pla mleka zam ieniała się w  zło tówkę wpadającą w  ja ­
kieś bajoro. Po praw e j stronie stała jedna dobrze w ypa­
siona krowa o chudych, zwisających wym ionach i obok 

1 9  ie ;viadro (wyższe od samej krow y) z napisem
’ . Utrow m leka dziennie“ . W środku stała kobieta o w y ­
razie bezmyślnego zadowolenia z napisem „d o ja rk a “ . Nad 
grupą zbiedzonych krów  w id n ia ł napis „Nasze k ro w y “ , 
a nad wypasioną krow ą było napisane „M o ja  krow a“ .’ 

tym . obrazem był w ykreślony następujący rachunek,
, na mojej krow ie zyskam codziennie 23 złote 40 groszy, 

na spółdzielczych krowach, których systematycznie nie 
aoaajarn traci spółdzielnia codziennie 360 li tró w  mleka,
, ^est 468 złotych. Ja osobiście na tym  tracę 4>"8 podzie- 

p0rze.z 21 (taka jes t ilość członków  w  spółdzielni), 
z1 . - 8 groszy. Pod tym  rachunkiem  w id n ia ł pa­

lec pokazujący na do ja rkę z napisem „ i  Ty się jeszcze 
p f lWiSZ’ Ze sp° łd zie!nia nie ma pieniędzy na rozliczenie 
obraz tvu lSr? y- r0 k ;'' Na Przeciw ległej ścianie podobny 
cze L i p  o ze pokazyw a i świnie. Wybiedzone spółdziel­
nio.. ; tn e’ po. brzuchu w brudzie z napisem „Nasze św i- 
ś w in iir ta Zy,  Wiep.rae ja k  dz ik i z napisem „M o je  św in ie“ , 
karm  s n ń łrfz io w Z ."!; u.śT "echem odbiera jedną ręką po- 
P , ‘j t P phi.61027” 1 sw in l°rn i daje go drugą ręką swoim, 
tw ó i Yon>,0br^Z?rn„ rlapis ” ^ ie śm iej się tak chytrze, oto 
na snńH z io f6^  i, 'Y ed^ g teg° rachunku trac iła  w ięcej 
nvchP Pori ra/,uCk ®winiach niż zyskała na swoich w łas­

n a '  [ ach.unklem  drugi napis: ,.I nie wstyd Ci?“
w ia ł kohfatv3 „?Ĉ ,e - by,ty , dwa obra2y' jeden przedsta- 
sie w  dz ie riń r niedaieko nich ich dzieci bawiące
się w dziecincu pod nadzorem dwóch uśmiechających sie

k o b i e t a m i  w polu n T ^ S i ł a m
Na samvm Hp? P t dzleciń' em: „Oddałam  0,27 d n ió w k i“ . iNa bam jm  dole pytanie: ,.Czy nie warto?“

Po przekątnej sali w is ia ło  hasło: „Dobrze pracujesz to 
u ro b o tn i«  będzie chleba pod dostatkiem, naród nasz 
wzbogaci się i u Ciebie będzie w ięcej!“  W kacie sali sta>a
lo m a ^ -  d<K Samego sufitu  choinka ilum inow ana w ie- 

'różnobarwnym i żarówkami (jasne, że to robota 
Romana i obwieszona estetycznie w ykonanym i (przede 

I wszystkim  roboty Andrzeja) trak to ra m i, kom bajnam i to - 
to m i maszynami ro ln iczym i, końm i, k row am i, św in iam i
z -e zbozem- W drugim  kącie stal, zrobiony
z w a ty  śnieżny bałwan zaopatrzony w  napis ..Pan dzie- 
dzic 5>.raz w nazwisko poprzedniego właściciela tych g r r  v  
tow. hiberowca, k tó ry  dal się szczególnie we znaki pra­
cującym  u niego Polakom. Bałwan trzym ał tabliczkę ze 
słowam i: „N ie  idźcie do spółdzieini, zaczekajcie aż ja 
wrócę, a będzie wam ja k  w ra ju “ .

ŚW IĘTY M IK O ŁA J AG ITA TO R
Aż dziw  bierze ile w  to wszystko pracy w łoży li Cóż 

jeszcze może przynieść Święty M iko ła j?
Prelegent zaczął pogadankę od tego, że oświadczył, iż 

chce zasięgnąć ich op in ii czy to, czego nauczył się 
w  szkole można faktycznie zastosować na wsi. Ma dostać 
posadę zootechnika i boi się że „w padn ie“ .

Dla uczczenia 
re w o lu c ji 1905 r. ”

Sesja naukowa
w Lublinie

K C  P Z P R  — B o les ław  B ie ru t,  
b a rd zo  se rdeczn ie  w ita n y  
p rzez  uczestn iK ów  ses ji — 
u z ia ia czy  p a r ty jn y c h  w o j. 
lu b e ls k ie g o , w e te ra n ó w  re w o ­
lu c j i  IDUd—1907 r .  na  L u b e lsz - 
czyzn ie , p ra c o w n ik ó w  n a u ko - 
w y c n  U n iw e rs y te tu  im . M a r ii  
C u r ie -S k lo d o w s k ie j, nau czy  - 
c ie li h is to r i i  o raz  m łod z ież  a- 
ka de m  cką

W czasie o b ra d  za b ra ł głos 
I  S e k re ta rz  K C  P Z P R  — B o ­
le s ła w  B ie ru t.

W to k u  ses ji re fe ra ty  n a u ­
k o w e  w y g ło s il i :  p ro f. U M CS 
k a n d y d a t n a u k  J e rz y  D a n ie ie - 
w ic z  — p t. „R e w o lu c ja  1905 — 
19D7 r. na L u b e lszczyżn ie  w 
ś w ie tle  d o tycu czaso w e j h is to ­
r io g r a f i i “ , m g r  C zesław  W ó jc ik  
— p t. „R e w o lu c y jn y  ru c h  ro ­
b o tn ic z y  L u b lin a  w la ta c h  
190,1—1807“ , m g r A lb in  I io p ru -  
k o w n ia k  — o t. ..W ys tą p ie n ia  
c h ło p ó w  g u b e rn i! lu b e ls k ie j 
podczas re w o lu c ji  1935—1907 r “  
i  m g r  S ta n is ła w  K rz y k a la  — 
P t. „ I n s ty t u t  P u ła w s k i w  la ­
ta c h  1905—1907 r . “ . W  d y s k u s ji,  
z a b ie ra ło  g łos 14 osób.

PONIEDZIAŁKOWY FELIETON

Czy IM P
m a rację bytu?

P o k łó c ili się ze sobą dw a j 
koledzy. O rację bytu  zetem- 
pow skie j organ izacji na wsi.

Śmieszna dyskusja  — po­
wiecie? Ze o czym tu dysku­
tować, skoro ZM P  ogarnia już  
na w s i setk i tysięcy m łodzie­
ży? Skoro is tn ie je  ju ż  7 lat? 
Skoro ma ty le  przeróżnych  
osiągnięć?

Nie zgadzam się. M im o  
tych wszystk ich n ie w ą tp li­
w ych p raw d  — dyskusja la ­
ka jest całkiem  dorzeczna.

Dobrze jest od czasu do cza­
su zastanowić się: po co jest 
w łaśc iw ie  ta m oja organiza­
cja, po co ja  do n ie j należę, 
ja k ie  jest w  n ie j m oje m ie j­
sce...

Nasi koledzy, o k tó rych  tu  
mowa, też — choć początkowo  
jeden z n ich uważał, że ZM P  
na w si w  ogóle n ie  ma ra c ji 
bytu  — doszli w  końcu do zu­
pełn ie  rozsądnych wniosków. 
Zastanaio ia jąc się nad k iep­
skim  stanem kół, do k tó rych  
należą, uzna li słusznie, że nie 
ty le  ZM P  trzeba rozwiązać, 
ile  — ja k  piszą io Uście — 
„w in n i jesteśmy wszyscy m ło ­
dzi, k tó rzy  na to pa trzym y“ ...

Św ięta rac ja !
Jeżeli ty lk o  bowiem  czło­

w iek, k tó ry  zastanaw ia się 
nad k iepskim  stanem, małą  
żywotnością_ n iek tó rych  na­
szych organizacji, ma jako  ta ­
ko ułożone w  głow ie, m usi 
— ja k  nasi koledzy — dojść 
do ra c ji by tu  ZM P  w ogóle, 
do ra c ji by tu  tak ie j a nie in ­
ne j w łasne j w  organ izacji po­
stawy. Bo to przecież ty lko  i 
wyłącznie od zetempowców za­
leży czy ich organizacja ma 
rację bytu. Taka jest o rgan i­
zacja, jaką  czynią ją  je j człon­
kowie.

■A-

Cie,.awe są w  liście naszych 
kolegów argum enty, które  
znów  — według nich  — pod­
ważają rację bytu  ZM P na 
wsi. Piszą oni: „Dziewczyna, 
czy chłopiec na wsi są od n i­
kogo niezależni... N ić im  nie 
można, zrobić. Co innego l i ­
czeń w szkole, lub pracow nik  
w zakładzie pracy. Jeden boi 
się, że go nie p rzy jm ą na 
wyższą uczelnię, d rug i — ¿e 
go w y le ją  z pracy. /  coś nie  
coś robią. Tam  m.uszą robić, a 
na w si ich nie zmusisz..."

Ech, filo zo fow ie ! Ateście ob­
w a ło w a li naszych kolegów u) 
szkołach i  zakładach pracy! 
Nie. radzę w am  osobiście 
przedstaw iać tych swoich po­
glądów w  ja k ie jś  szkole lub  
fabryce, bo może was spotkać 
gruba nieprzyjem ność. Jak  
możecie tak  obrażać kolegów  
ze szkół i  fa b ry k !

.A id ogóle ta wasza m yśl 
zupełnie się kupy nie trzym a.

Na diab ła  nam potrzebni 
zetempowcy z musu. A czy w y  
sami też z musu należycie  do 
ZM P, z musu m artw ic ie  się, 
że kolo n ic nie rob i, że nu d ­
no na waszej w s i i  że „m ło ­
dzież w ieczoram i gra w  karty , 
a w  niedzielę zaleje pałę b im ­
brem i  chu ligan i“  —  ja k  sa­
m i to piszecie?

Przecież tak ich  ja k  v jy  jest 
wie lu , co chc ie liby jakoś cie­
kaw ie j żyć, którzy tym  samym  
się m a rtw ią , tak  samo się n u ­
dzą.

Skąd wam  przyszedł do gło­
w y  ten „m us“ ?

Sami piszecie ja k  w ie le  cie­
kaw ych można by rob ić  róż­
nych różności — „np. poletko  
doświadczalne z kukurydzą, 
pracę artystyczną dla  środo­
w iska, w ieczork i lite rack ie  np. 
o M ick iew iczu, czy w ieczork i 
o po lityce  — choćby o konfe­
re n c ji genewskiej, dyskusje o 
m oralności i  św iatopoglądzie 
członków koła, ja k  rów nież  
w ie le  innych tem atów, n u r­
tu jących młodzież...“

Oto — to ! Co ma tu ta j 
„m us“  do rzeczy!

ZM P jest po to, żeby tacy 
ja k  w y  zorganizowani w  ko­
lek tyw , w  koło, w spóln ie za j­
m ow a li się różnym i c iekaw y­
m i, in te resu jącym i wszystkich  
sprawam i. I  w  tym , że tacy 
ja k  w y  w łaśnie są — jest ra ­
cja bytu  ZM P na wsi.

I  dlatego jeszcze raz macie 
słuszność, w idząc przyczyny  
m artw o ty  koła w  samych so­
bie. Trochę, w idać, ślamazar-

Co p a rę  k ro k ó w  w y s ta w ia n a  
je s t na u lic ę  pom a lo w a n a  na 
z ie lo n o  d re w n ia n a  „z a g ro d a “  
w y p e łn io n a  po b rzeg i a rb u ­

zam i...

F o t. A . F. R o k ic k i

Sq i Japończycy
A u licznej tab licy  w yw ie - 
szona ju ż  jest popołudnio­

wa gazeta. Z podziwem czy­
tam y w nie j nie ty lk o  o na­
szym przyjeździe, ale też spra­
wozdanie z naszego przedpo­
łudn ia — cośmy zw iedzili, co 
ten i ów powiedział. S praw ­
nie! Niedawno m ija ł nas wąż 
lim uzyn, z których w ychy la li 
się skośnoocy pasażerowie. Ga­
zeta in fo rm u je : w K ijo w ie  ba­
w ią  japońscy parlamentarzyści.

A w  ogóle cała- praw ie 
czwarta je j stronica poświęco­
na jest m ateria łom  o tym. 
gdzie i co czyniły  poprzednie­
go dnia w ZSRR niezliczone 
delegacje rządowe, parlam en­
tarne czy też wycieczki z za­
granicy. (Dzień bodajże po nas 
przy jechali do K ijo w a  Belgo­
wie...).

„Polski dzień“ 
w Uniwermcgu

VSfŚR Ó D  tłum u poruszającego 
* v  się dziś po m iejscowym 

„Cedecie“  co trzeci chyba to 
poiski turysta... W „U n iw e rm a- 
gu“  tym  nie ła tw o nam było 
zorientować się w  systemie 
rozmieszczenia stoisk, w iele bo­
wiem  identycznych tow arów  
powtarza się w różnych m ie j­
scach, na różnych piętrach. In ­
teresują nas (teoretycznie, bo 
300 ru b li to rzeczywiście suma 
„drobnow ydatkow a“ ) — te lew i­
zory i haftowane ukra ińsk ie  
koszule. Telew izory ostatnio 
znowu poważnie stan iały, w i­
dn ie ją  na nich przekreślone po­
przednie ceny, obok — nowe. 
Można tak i aparacik kup ić  już 
za półtora, dwa tysiące. Koszu­
le  olśniewające, ale też nie na 
turystyczną kieszeń.

Na wystawach nie budzą 
sym patii m anekiny, ich ponure 
fiz jognom ie nie zachęcają za­
pewne do nabywania demon­
strowanych. przez nie ubrań 
czy sukienek...

Na kijowskim MDM-ie

K  R E S ZC ZA TIK , ja k  i M a r-
i l sza!kowska wypalony do­

szczętnie przez h itlerow ców , był 
przed 12 la ty  m ilczącym  wąwo­
zem wśród zwałów  ru in  i chw ie­
jących się ślepych ścian.

Dziś, ja k  i Marszałkowska, 
tę tn i życiem, w yros ły  tu nowe 
w ie lop ię trow e gmachy (wyższe 
zdaje się od M DM -owskich), 
gdzieniegdzie parkan k ry je  
jeszcze plac budowy.

Zwraca uwagę duża ilość 
m ałych budek z dwoma m ie j­
scami siedzącymi: dla czyści­
ciela obuw ia i „pacjenta“ . 
Umieszczone na n iektórych z 
nich napisy dek la ru ją  goto­
wość przefarbowania butów 
czy nawet niezwłocznej napra­
w y  obuwia.

Czyszcząc buty można jedno­
cześnie zastanawiać się na co 
pójść do tea tru : na ulicach do­
syć gęsto zainstalowane są kio­
ski prowadzące przedsprzedaż 
b ile tów  do wszystkich tea trów  
(za ja k ie  w in y  wszyscy warsza­
w iacy muszą pośpieszać w  tym  
celu wyłącznie do Orbisu na 
Bracką?). Obok — seria p laka­
tów  film ow ych , które nie są 
na ogół dzie łam i sztuki. Re­
k lam u ją  one m. in. k ilk a  f i l ­
m ów austriackich.

W pewnej c h w ili, n i stąd, n i 
zowąd, na tknę liśm y się na jed­
nej z ruch liw ych  u lic  na... że­
braka. Stał. spokojnie pod par­
kanem, n iektórzy przechodnie 
wręczali mu nawet da tk i. Za­
skoczeni zmieszaliśmy się, nie 
wiedząc ja k  sobie tłumaczyć 
ten ja sk raw y  anachronizm  w  
ustro ju , k tó ry  faktycznie zabez­
piecza opiekę nad każdym kto 
pracować nie może.

P rz y p o m n ia ł n a m  się w ów czas 
a r ty k u ł  w  „ T ry b u n ie  L u d u " ,  k tó ­
rego  te m a t d la  w ie lu  b y ł  n ie sp o ­
d z ia n k ą  — w ska za ł on n ie d a w n o  
n a  u ta jo n e  na  ogó ł, a le  n ie rz a d k ie  
w y p a d k i w łó czę g os tw a  i  że b ra c tw a  
w  naszym  k r a ju ;  a r ty k u ł  o m a w ia ł 
zarazem  spraw ę p o d z ia łu  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i poszczegó lnych  w ła d z  
za ro z w ią za n ie  p ro b le m u  ty c h  
„o s ta tn ic h  M o h ik a n ó w “  n ie p rz e li­
czone j o n g i a rm ii  ż e b ra kó w , w y ­
s ta ją c y c h  sze regam i p od  k o ś c io ła ­
m i i  na  u lic a c h .

Z jaw isko  to  w  szczątkowym 
stanie w  pojedynczych w ypad­
kach „straszy“  jeszcze, ja k  w i­
dać, nawet i tu ta j.

W powodzi arbuzów
D O  obejrzeniu ha li targowej,

gdzip knłrhrvźnir*P» cnr7f>rla-

sem włącznie, w ypad ła pozy1 
tyw nie. Jedynie z cukrem  by i 
aku ra t w  tych dniach jakiś 
„k o re k “  —  przed n iektórym i 
sklepam i u fo rm ow ały się nie­
małe ko le jk i. Wszędzie praw ie 
można dostać sm akow ite soki: 
w inogronowe, pomarańczowe, 
m andarynkowe. Kosztu ją nie 
tak wiele, naruszam więc 
pierwszą sturub lówkę.

Lody też dobre. W btąd
wprowadza nazwa jednego z* 
gatunków  — „ śliwocznoje“ •
Każdy praw ie bra ł je za ś liw ­
kowe, w  rzeczywistości słowo 
to znaczy: śmietankowe.

W  rozpustnych ilościach za­
rzucony jest K ijó w  arbuzami l  
w inogronam i. Co parę kroków  
w ystaw iona jest na ulicę po­
malowana na zielono ogromna 
drewniana „zagroda“ , w ypeł­
niona po brzegi arbuziskam i. 
K ilog ram  — rubel. Powodzenie 
m ają ogromne. N iektórzy 
k lienc i „podgrym aszają“ , każą 
sobie odkroić kaw ałek i zazie- 
ra ją  do środka. Sprzedawcy, o 
dziwo, nie m ają n ic przeciw  
temu.

Despekt w skali 
międzynarodowej

F U N D U J E M Y  sobie taką 
3-kilogram ową kulę. H a li­

na dzierży swoją połówkę na 
o tw a rte j d łon i jednej ręk i, w  
drug ie j zaś — odkrojoną pajdę 
przeznaczoną do jedzenia. Z 
uwagi na to, że nie ma do dy­
spozycji trzecie j rę k i — na 
pestki, czyni różne karko łom ne 
sztuk i; śliska pó łku la  korzysta 
z tego i z c iężkim  plaskiem  
rozwala się o chodnik. Despekt 
w  ska li m iędzynarodowej i  
Oczywiście, trzeba to  —- to za­
raz wyzbierać —  u lica  czysta, 
a w  ogóle pu nk t do rozb ijan ia  
arbuzów w yb ra ła  sobie n iena j­
lepszy: aku ra t przed wejściem  
do okazałego teatru , do którego 
zaczęli się ju ż  schodzić w y ­
tw o rn i e odziani w idzow ie 
(sznur d ług ich sukien!)

Młodzi kijowianie 
w festiwalowym plqsie

T łO B I się ciemno. Czekając 
■“ ••aż zbiorą się wszyscy wę­

drow nicy, prow adzim y sobie 
rozm ówki z przechodniami, 
gromadzącymi się w okół dud­
niących piosenkami autobusów. 
M łody U kra in iec zagaduje po 
polsku —  w yw odzi się ze w s i 
w  okolicach Tarnopola czy 
Czortkowa na Zachodniej 
U kra in ie ,  ̂ dziś „ ro b i“  aspiran­
turę w  jednym  z in s ty tu tó w  
A kadem ii N auk USRR.

gdzie kołchoźnice sprzeda­
w a ły  dorodne płody ziemi 
ukra ińsk ie j, H a lina  zaintereso­
wała się sklepami. Jej facho­
wa ocena zaopatrzenia, z mię-

Ktoś pokazuje duże p laka ty  
na murze, zapowiadające w  
najbliższych dniach I  Festiwal 
M ło d z ie ży  K ijo w s zc zy zn y  —  
występy młodzieżowych zespo­
łów  artystycznych,' tu rn ie je  
sportowe, zabawy i bale. W ar­
szawski Festiwal, ja k  tęczowy 
puchar z m ądrą radością, roz- 
pękł się na tysiące cząstek —  
jedna z nich zajaśnieje oto na 
k ijow sk ich  płacach i parkach. 
Ech, szkoda — m y w  te dn i 
będziemy już  gdzieś na K au ­
kazie....

A  swoją drogą cóż to  jest je ­
den dzień w  K ijow ie?  Ledw ie 
człek m iasto p rzyw ita ł, ju ż  m u­
si je  żegnać!

STEFAN SKR O B ISZEW SKI

Adam Mickiewicz 
— trybun ludu

I » 1 c

RZY Mickiewiczu —
pisał w  1843 roku E. 
Dembowski — wszystkie 

talenty maleją i ledwie za nim  
podążając stanowiska drugiego 
rzędu zajmują. W poezjach 
Mickiewicza przebija się wszę­
dzie I niemal w  każdym wyra­
zie uczucie narodowe, żądanie 
zdobycia samodzielnego byiu 
narodowego?.

Ileż razy powtarzam y dziś 
te same słowa, wyrzeczone po­
nad sto la t temu. Ileż zbieżno­
ści z Dembowskim  w  dzis ie j­
szych ocenach, że Adam M ic ­
kiew icz byl „na jw yższym  ge­
niuszem poetyckim “ . Tak jak  
dziś czerpiemy entuzjazm m ło­
dzieńczy z dziel M ickiew icza, 
tak  i w  latach n iew o li X IX  
w ieku  od Niego uczono sdę m i­
łością Ojczyzny, czerpano na­
tchnienie do w a lk i o wolność i 
niepodległość.

„Oda do m łodości“  i „K on rad  
W allenrod“  kszta łtowały sumie­
nia i „rusza ły z posad bry łę  
św iata“ . „Przez nie Mickiewicz 
— pisał Dembowski — prze­
wodniczył narodowi w torzc 
postępu“. W latach 30 i 40-tych 
X IX  w. zawsze nowe i „now ­
sze“  u tw o ry  poetyckie oraz pu­
b licystyka M ickiew icza, a szcze­
gólnie „K sięg i narodu i p ie i- 
grzym stwa“  narzucały sp iskow­
com wolę w a lk i z zaborcami 
i u rab ia ły  ducha dem okratyz- 
mu. Wśród dowodów oskarże­
nia władz zaborczych przeciw 
spiskowcom — w  Kró lestw ie 
Polskim. G a lic ji, wolnym  m ie-

W

nie poczynacie sobie w  wa- I ście K rakow ie. Poznańskiem
szym kole. Jakoś nie  udaje 
wam się tego wszystkiego, co 
chcielibyście, — urządzić.

Jak z tym  się uporać — oto 
nad czym w a rto  się zastana- 
w ia ć.

A le  to już. sprawa nie rac ji 
bytu ZMP, a waszego w  ZM P
miejsca.

HEGA

najdu jem y (obok prac J. Le­
lewela. H. Kamieńskiego, pism 
TDP) „Odę“ , „Redutę“ , „W a l­
lenroda“ i „K s ię g i“ . A kta  uzur- 
patorskich oskarżycieli określa­
ły  te u tw o ry  i pracę jako 
..obrażające re lig ię “  i burzące 
„porządek p raw ny“  i „społecz­
ny“ . Określono je jako „kom u­
nizm em  tchnące“ .

Y D A R ZE N IA  rew o lucy j­
ne 1846 roku w  K ra ­
kow ie i G a lic ji, a następ­

nie 1848 roku na ziemiach p o l­
skich i w całej Europie wywarł,v 
o lbrzym ie przeobrażenia ideo­
we. M ick iew icz otrząsa się z 
w ie lu dotychczasowych złudzeń. 
W zagadnieniu na jw iększej wa­
gi dla ówczesnej Polski — kto 
m ia ł rację w  G a lic ji w  1846 
roku —  M ick iew icz znalazł się 
b lisko  rew olucyjnych dem okra­
tów, oświadczając „Prawo chło­
pa naszego do ziemi, na której 
siedzi jest niezaprzeczone... 
Sznury chłopów i grunta, na 
których dziś szlachta siedzi, by­
ły dawniej własnością komuny. 
Uprawiane w pierwszych cza­
sach grunta, na zysk klasy 
rycerskiej przez rolników, któ­
rzy potem w poddaństwo za- 
garnieni zostali przez szlachtę, 
stały się własnością szlachty, 
na którą ona żadnego prawa 
prócz zaboru okazać nie może. 
Są one własnością gminy, ko­
muny“. W ypowiada się on za 
prawem chłopa nie ty lk o  do 
z:emi, na k tó re j siedzi, ale i 
do pańskiej.

Gdy nadeszła rew olucja 1848 
roku, zwana Wiosną Ludów. 
M ick iew icz jest zdecydowany, 
jasno w ie jaka jest jego dro­
ga. W alka o niepodległość i

rozpoczęła się na w ie lu  fro n ­
tach. N im  zrealizował M ick ie­
w icz myśl o stworzeniu nieza­
leżnego Legionu Polskiego u 
boku republikańskich Włoch 
m usia ł stoczyć niejedną bat.a- 
to z narzucającym i się pro tek­

toram i — przedstaw icie li Ho­
telu Lam bert oraz polskich 
księży Zm artwychwstańców. 
M im o różnorodnych in tryg , 
M ick iew icz postaw ił na swoim, 
wyznaczając przyszłemu Legio­
now i ideę rew olucyjną, a nie 
monarchiczną. , Jakże pamiętne 
są słowa rzucone w  tw arz 
Zm artwychwstańcom  i czarto - 
ryszczykom: „Widać, że was to­
pór galicyjski niczego nie na­
uczy!“. Odpowiedzią na - wszel­
kie zakusy narzucenia k ie row ­
n ic tw a arystokratycznego sta ły 
się głosy „uczn iów " M ic k ie w i­
cza, przyszłych legionistów: 
„Chcemy Mickiewicza na wo­
dza“.

29marca 1848 roku M ick ie ­
wicz wraz z 14 współto­
warzyszami podpisał ak t 

zawiązania Legionu. Jednocze­
śnie p rzy ję to  „S kład zasad“  ja ­
ko program ideowo-poli tyczny 
Legionu. „Skład zasad“  fo rm u­
łow ał główne założenia spo­
łeczno -  po litycznej przebudo­
w y Polski o charakterze bu r-

zjednoczenie przeciw  A u s trii o- ! ^ ^ '^ ^ d e m o k r a ty c z n y m .  M ó-
u  i wat on o wolności słowa i su-raz o przem iany burżuazyjno- 

demokratyczne narodu w łoskie­
go, staje się dla M ickiew icza 
sprawą polską.

Na odgłos rew o luc ji w łoskie j 
spieszy M ickiew icz z Paryża 
do Rzymu, dokąd przybywa 
6 lutego 1848 r. Tu zastają go 
wieśoi o dalszych wybuchach 
rew o luc ji; w Paryżu, W iedniu, 
Berlin ie,

mienia, równości obywate lskie j 
znosił wszelką dotychczasową 
dyskrym inację  Żydów, m ów ił o 
rów noupraw n ien iu kobiet, a 
nacisk szczególny k ła d ł na rea­
lizację braterstwa ludów  sło­
w iańskich, na bo jowy sojusz z 
ludam i „czeskim  i rusk im “ . 
Dalsze kardynalne zasady mó­
w iły  o bezwzględnym wprowa

a wreszcie na z ie -|d ze n iu  w  życie uwłaszczenia 
I1?,!?,?,!1:„ ,Pr>„ S i'f ,hL , W_ ■ .ty iT czasie | chłopów, głosząc jednocześniesycylijsk ie  powstanie doprowa­
dziło do uchwalenia konstytu- idee socjalizmu utopijnego 

każdej rodzinie rola domowa

a a w c  i s  ™*-
W ojiia  wyzwoleńcza z

la t przekazania całej ziem i w  
ręce chłopskie.

Treść „zasad“  świadczyła o 
dalszym dojrzew aniu ideowym  
poety w  k ie runku  rew olucyjno- 
dem okratycznym  i utopijno-so- 
cja lis tycznym . Treść „zasad“
rozpowszechniał M ick iew icz 
w raz ze sw ym i „b ra ćm i“  wśród 
po lon ii w łosk ie j i przybyłych z 
F ranc ji em igrantów  oraz wśród 
jeńców, byłych żołnierzy au­
striack ich  —- chłopów polskich, 
czeskich, serbskich i innych na­
rodowości. W  przeciw ieństw ie 
do czartoryszczyków w iążą -
cych się z m onarch istam i w ło ­
sk im i i papieżem —  szukał 
M ick iew icz oparcia u dem okra­
tów  w łoskich. Po dwumiesięcz­
nym  pobycie w' Rzymie, k tó ry  
pogłębił w  M ick iew iczu n ie ­
w ia rę  w  szczerość zam iarów 
papiestwa i decyzję zerwa­
nia wszelkich w ięz i z „op ie­
kunam i“  spod znaku Czartory­
skiego — w yruszył on na cze­
le Legionu przez F lorencję, 
Bolonię do Mediolanu. W ędru­
jący Legion w ita n y  by ł en tu­
zjastycznie przez lud  w łoski. 
O lbrzym ia m anifestacja ludo­
wa na czele z dem okratam i w ło­
sk im i w ita ła  szczupły zastęp 
Polaków u bram M ediolanu.

Z czasem urosły szeregi Le­
gionu do k ilkuse t żołnierzy. 
M ick iew icz zawsze przebywał 
w koszarach, gdzie rząd medio­
lański u lokow ał polskich żoł­
nierzy.

W tym  czasie do jrzew ały we 
Włoszech s iły  reakcji, dążące 
do zdław ienia ruchu demokra­
tycznego. M ick iew icz niedwu­
znacznie oświadczał, że na w y­
padek k o n flik tu  m iędzy ludeni 
w łosk im  a reakcją, legioniści 
staną po stronie tego pierwsze­
go. Stale zwiększające swój sta11 
liczebny szeregi Legionu 
dniach rozpraw y reakc ji w ło- 
skiej^ z rew olucją  stanęły P3 
stronie ludu, pieczętując krW.6 
bra terstw o z ludem  włoskim- 
Oddawali oni swe życie u boku 
a rm ii repub likańskie j w  walc®
2 A ustriakam i, walcząc w re*z" 
cie przeciwko W atykanow i, kto; 
ry  „wolność ludowi rzymsk' 
mu chciał odebrać“. „

W celu zdobycia nowyc;  
środków m ateria lnych i ' vela 
bunku do Legionu w y ru ,z  ̂
M ickiew icz do Paryża. Po 
byciu do Paryża planuje 
kiew icz założenie dzienn- ’ 
k tó ry  by w a lczył o interwencję 
F ranc ji w  okresie rewolu - 
w łosk ie j. W erbuje on międW



Cały kraj czci pamięć 
Adama Mickiewicza

r i  i-- »  »'* ' ' m, ■

(Dokończenie ze str. 1)

hiowska deklamuje porywające 
strofy Konrada Wallenroda.

O wieści gminna! ty  arko 
przymierza 

Między dawnymi i  młodszy­
m i laty:

W tobie lud składa broń 
swego rycerza, 

Swych m yśli przędzę i swych 
uczuć kw iaty.

Tysiące krakowian przecho­
dzą obok pomnika, co wrócił 
na krakowski Rynek —  już na 
zawsze, pomnika Człowieka 
buskiego i drogiego sercu każ­
dego Polaka.

S TEFAN  S Z Y M K A T

K R A K Ó W . 20 bm. odbyła s*ę 
uroczysta akademia ku czci A- 
dama M ickiew icza w Teatrze 
tui. Stowackiego w  Krakow ie. 
P rzybyli na nią robotnicy z hu- 
l.y im. Lenina i innych krakow^ 
skich zakładów pracy, przed 
stawiciele świata k u ltu ry  i nau­
k i oraz młodzież.

Na akademię p rzyby li członko­
w ie  B iura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady M in is trów

D N IA  29 L IS T O P A D A  1955 R.

(W T O R E K )

P ro g ra m  I  —  n a  i a i l  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.54, 15.25,
W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.W, 8.00, 
6.30, 12.04, 16.00,» 20.00, 23.00.

5.11 M o z a ik a  m e lo d ii ro z ry w ­
k o w y c h , 5.30 P o ra n n e  ro z m a i­
tości ro ln ic z e , 6.06 M u z y k a ,
6.45 G im n a s ty k a , 7.10 K o n c e r t 
O rk ie s try  Rozglośn.1 Ł ó d z k ie j 
PR, 7.40 K a le n d a rz  ra d io w y ,
7.45 ,,B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 8.06 
W alce  i  p o lk i.  8.36 M u z y k a  b a­
le tow a , 9.00 ,,S a fia n o w e  e ie - 
ż e m k i"  — s łu c h o w is k o  d la  k la s  
V I, 9.40 A u d . d la  p rz e d szko li, 
10.00 U tw o ry  sk rz y p c o w e . 10.35 
,,D z ie w czyna  1 k a p e lu s z " — 
opow . J . G ryg o lu n a sa , 10.55 
P ię k n e  g łosy , 11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rzeg ląd  
p rasy , 12.15 M e lo d ie  ro z ry w ­
kow e , 12.30 P o ls k ie  m e lo d ie  
taneczne, 13.00 A u d . d la  w s i, 
13.10 „ U  s tu d e n tó w  n a trz e c ia ­
k u "  — aud. d la  k la s  V I I I ,  13.40 
P rz e rw a  15.30 „J e s ie ń “  aud. 
s ło w n o -m u zyczn a  d la  d z iec i, 
16.05 ,.R ok 1830 w  E u ro p ie  a 
p o w s ta n ie  lis to p a d o w e “  — p o ­
gadanka. 16.20 W ią zan ka  z o- 
p e re tk i K a lm a n a  „K s ię ż n ic z k a  
c y rk ó w k a “ , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 17.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  O rk . 
M a n d o lln ls tó w , 18,00 U tw o ry  
w io lo n cze lo w e , 18.20 M ontaż  
l i te ra c k i z a k tu a ln y c h  w y d a ­
rze ń  k u ltu ra ln y c h  w  k ra ju ,  
18.50 o d p o w ia d a m y  s łu ch ac zo m  
w  s p ra w a c h  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , 19.00 K o n c e r t  O rk ie s try  
P o ls k ie g o  R a d ia . 19.40 s ły n n e  
o rk ie s try  ro z ry w k o w e , 20.35 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 21.50 
N ow e  w ie rsze  M iro n a  B ia ło ­
szew skiego. 22.00 K ro n ik a  spor­
to w a . 22.10 D e b u s s r: .En b la n c  
e t n o ir " ,  22.30 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

— J. C yrankiew icz i wiceprezes 
Rady M in is tró w  — J. Berman.

Po zagajeniu akademii przez 
zastępcę przewodniczącego Pre­
zydium  W oj. RN Cz. Studnic- 
kiego, obszerny naukowy refe­
rat poświęcony wartościom l i ­
terackim  języka Adama M ick ie­
wicza w yg łos ił prof, dr Z. Kle­
mensiewicz. Następnie przema­
w ia li goście zagraniczni: Char­
les Clerc (poeta szwajcarski). 
Teofilis Tllvytis (poeta litewski). 
Clando Backvls (profesor sla­
w is tyk i w Liege — Belgia), 
Laszlo Kardos (poeta węgierski) 
i Georgl Leonidze (poeta g ru­
ziński).

+

Na w ie lu  w ydzia łach w yż­
szych uczeln i w  W arszawie 
oraz w  domach studenckich 
odbyw ają się w ieczory poezji 
m ick iew iczow skie j. W  salach 
w yk ładow ych  i na korytarzach 
wyw ieszono starannie opraco­
wane gazetki, poświęcone tw ó r­
cy „D z iadów “ .

W  Państwow ej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej o tw a rta  
została, wykonana przez s tu ­
dentów, w ystaw a obrazująca 
życie i  twórczość A-dama M ic ­
kiewicza.

Na U niw ersytecie  W arszaw­
skim  trw a ją  przygotow ania do 
uroczystej sesji naukowej, po­
święconej M ick iew iczow i.

W  dn iu  setnej rocznicy zgo 
nu Adama M ick iew icza człon- 
kow ie oddziału Łódzkiego To­
w arzystw a L ite rackiego jego 
im ien ia  w z ię li udzia ł w  uro 
czystym  zebraniu, zwołanym  
dla uczczenia pam ięci poety. 
P ro f. d r A n ie la  K ow alska mó­
w iła  o Adam ie M ick iew iczu  w  
utworze . Cypriana N orw ida 
„Czarne i białe kw ia ty ". Prof. 
d r Stefan K aw yn  zapoznał ze­
branych z ku ltem  M ick iew icza 
w  twórczości Żeromskiego.

Tego samego dnia Państwo 
w y  T ea tr N ow y oraz K lu b  M ię ­
dzynarodowej Prasy i  K s iążk i 
w  Łodzi zorganizowały w spó l­
nie wieczór, poświęcony pam ię­
ci M ickiew icza. W  czasie w ie ­
czoru a rtyśc i scen łódzkich  re ­
cy to w a li fragm enty  u tw o rów  
poety.

F ilh a rm on ia  łódzka, uczciła 
pamięć poety koncertem  sym ­
fonicznym .

*

W  niedzielę 27 bm., zgodnie 
z uchwałą M ie jsk ie j Rady Na­
rodowej, dotychczasowa ulica 
B ra tkow ice  i  Plac B ra tko w ick i 
w  Łow iczu o trzym a ły  im ię  
Adam a M ickiew icza.

■ ★

Gorąco w itan i

Bulganin i  Chruszczów
odbywają podróż po Indiach płd.

Wycieczka na słoniach do diungli

Nakładem  Polskiego Zw iązku 
N iew idom ych ukazały się ostat­
n io  w  piśm ie B ra illa  liczne 
u tw o ry  Adama M ickiew icza. 
Jako osobną całość po raz 
pierwszy w  piśm ie dla n ie w i­
domych wydano cztery części 
„D z iadów “ . Ukazał się również 
nowy w ybór w ierszy M ic k ie w i­
cza. Dużo ciekawych danych 
o życiu i działalności poety bę­
dą m ogli poznać oc iem n ia li 
dzięki w ydanej ostatn io mono­
g ra fii o M ick iew iczu  p ió ra  M. 
Jastruna.

Apel MISO 
do MUF

B E R LIN . Agencja ADN po­
dała oświadczenie rządu N ie­
m ieckie j Republik i Demokra­
tycznej w zw iązku z zakończę 
niem konferencji genewskiej.

Po om ówieniu w yn ików  kon­
ferencji genewskiej i memoran 
dum rządu NRD z 1 bm. w 
sprawie stworzenia przesłanek 
do zjednoczenia Niemiec na za 
sadach pokojowych i dem okra­
tycznych — oświadczenie m. in 
stw ierdza:

Rząd NRD opowiada się za 
rozładowaniem napięcia w 
Niemczech i usunięciem wszel­
kich przeszkód na drodze do 
stworzenia jednolitych, demo­
kratycznych I pokój miłujących 
Niemiec. Zwraca się on do rzą 
du Niemiec zachodnich z ape­
lem o zaprzestanie wszelkich 
kroków zmierzających do remi- 
litaryzaeji Niemiec i tym sa­
mym o wniesienie swego wkła 
du w stworzeniu przesłanek po­
kojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Przystąpienie Iranu

do paktu bsgdadzkiego

nie da się pogodzić

z wymogami

bezpieczeństwa

N o ta
Związku

Radzieckiego
do I r a n u

narodowe grono współpracow­
n ików  składające się z Fran­
cuzów, Polaków -  em igrantów 
dem okratów, Rosjan, Niemców. 
Południowych S łow ian i in.

PROGRAM  „T ryb u n y  Lu ­
dów“  ogłoszony został w 
pierwszym  numerze

15-I I I . 1849 r. Pismo poświęcone 
w  zasadzie solidarności ludów, 
■Walczących o wolność i postęp, 
Uważało obronę sprawy w ło ­
skie j za jedno z ważniejszych 
zadań, wiążąc następnie spra­
wę w łoską z rew olucją  na Wę­
grzech. Tu na łamach „T ry b u ­
ny Ludów “  w idać ja k  z pasją 
rew oluc jon is ty  p ię tnu je  M ick ie ­
wicz wszelkie zaprzaństwo we­
wnętrznych i m iędzynarodo­
wych s ił reakcji. Społeczny pro­
gram M ickiew icza .w  „T rybun ie  
Ludów “  określony jest in te re ­
sem ludu : „Lud, który walczy 
0 swoją niepodległość albo roz­
szerzenie swoich swobód, ma 
Brawo uważać za swoich przy­
rodzonych wrogów wszystkie 
s*are dynastie i wszystkich 
Glonków dynastii, choćby zre- 
sztą godni byli szacunku w 
sWym życiu prywatnym.

Ten lud powinien nic ufać 
Wysokim dostojnikom kościoła, 
którzy wszyscy jednakowo są 
Przywiązani do kultu absolutyz­
mu..."

Przestrzega M ick iew icz de­
m okratów całej Europy, dając 
farazem wskazania w łoskim  
bojownikom, „że w rewolucji 
r*eba być rewolucjonistą i że 

kto nim nie jest — upada“.
. Znamienną cechą ew oluc ji 
oeowo -  po litycznej M ick iew i- 

jest jego stosunek do pa- 
meża j k le ru. A r ty k u ły  „T ry -  
, uny Ludów “  dem askują po­
etyczną ro lę k le ru  i papie­
stwa,

Mickiewicz wyzyska zbiórkę 
r l ebiędzy na świętopietrze, „któ- 
Wv i a uposa*cnia nuncjuszów 
(•».., era ostatni grosz Irland-
z “kom, umierającym tysiącami 
boś <)<*U * tej trzeciej części lud- 
jfl.'e^Bar.Vskiej, tej francuskiej
b r^M ii, co żyje z jałmużny dla 
skim 1)racj“ - O klerze w ło- 
t l j i “ 1. zaś powie: „Położenie lu- 
ło Jmchownych w Rzymie by- 

4" i* ,e podobne do położenia 
dZy

imieniu: czymś wstrętnym'
Trudno dosadniej i plastyczniej 
zdemaskować polityczną rolę 
k le ru i kościoła. Tak w yglądał 
rozbrat M ickiew icza ze złudze­
niam i, k tóre skrzętnie chowano 
pod sukno w  okresie dwudzie­
stolecia Polski sanacyjnej, aby 
nie „za truw ać“  um ysłów m ło ­
dzieży.

Ż w iru  w a lk i w y rw a ły  poe­
tę represje rządu fran ­
cuskiego, które w  końcu 

listopada 1849 roku z likw id o ­
w a ły  pismo. M ick iew icz do­
świadczy rozczarowania w  sto­
sunku do Napoleona I I I ,  k tó ry  
poszedł z arm ią do Włoch, lecz 
nie w  celu podtrzym ania ga­
snącej rew o luc ji, ale by za­
okrąglić  granice F ranc ji ziemią 
włoską, przesiąkłą k rw ią  pa­
trio tów .

Gdy gasną płom ienie rew o­
lu c ji 1848— 1849 roku, wszędzie 
tłum ione przez s iły  reakcji, 
M ickiew icz nie załam uje się. 
Jeszcze raz przed samą śm iercią 
poderwie się do czynu w  1855 
roku, gdy zaśw ita złudna na­
dzieja poruszenia sprawy pol­
skie j w  zaborczym ko n flikc ie  
francusko -  angielsko' - turec­
ko -  rosyjskim . Na ziemi ba ł­
kańskie j będzie m arzył o stwo­
rzeniu nowych legionów, zło­
żonych z Polaków, U kra ińców  
Żydów, Serbów i „w szystkich 
S łow ian“  przeciw caratow i. M 
mo całej swej wrogości wobec 
caratu, M ick iew icz nadal po­
zostawał przyjacie lem  narodu 
rosyjskiego także i w  okresie 
w o jny  krym skie j. N ie może 
l-ównież ulegać wątp liw ości, że 
M ick iew icz — ideolog po lskie j 
w a lk i o społeczne i narodowe 
wyzwolenie, twórca programu 
legionowego z ,r. 1848 nie mógł 
nie uznawać także prawa lu ­
dów bałkańskich do w yzw ole­
nia, m im o złudzeń w  stosunku 
do Turc ji.

N ie zakończył- swej m is ji 
M ickiew icz. U schyłku listopada 
1855 roku, w  m urach Konstan­
tynopola. um iera nagłą śm ier­
cią. Śmierć poety ok ry ła  sm ut­
kiem całą ówczesną postępową 
Europę. Jego pogrzeb w  Pa­
ryżu, dokąd przewieziono trum -
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M A R IA N  ŻYCHO W SKI 
K a n d y d a t n a u k  h is to ry c z n y c h

M O SKW A. 28 bm. minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjął char­
ge d'affaires Iranu w Moskwie 
Eterami i wręczył mu notę 
rządu radzieckiego w sprawie 
przystąpienia Iranu do ugrupo­
wania militarnego krajów blo­
ku bagdadzkiego. Nota jest je ­
dnocześnie odpowiedzią rządu 
radzieckiego na aide-memoire 
rządu Iranu, przekazane 17 paź­
dziernika br. ministrowi spraw 
zagranicznych ZSRR przez 
cha-ge d'affaires Iranu w Mo­
skwie Etesami w odpowiedzi 
na oświadczenie rządu radziec­
kiego z 12 października br.

W związku z odpowiedzią 
rządu irańskiego z 17 paź­
dziern ika na oświadczenie rzą­
du radzieckiego z 12 -paździer­
n ika rząd ZSRR uważa za nie­
zbędne oświadczyć co nastę­
pu i e.

Rząd radziecki zmuszony 
jest z ubolewaniem s tw ie r­
dzić, że rząd irańsk i, m imo 
n ie jednokro tnych przyjaznych 
ostrzeżeń Zw iązku Radziec­
kiego, zdecydował się na p rzy­
łączenie Iranu do ugrupowania 
m ilita rnego na B lisk im  i Środ­
kowym  Wschodzie — sojuszu 
turecko - iracko - pakistań­
skiego znanego pod nazwą blo­
ku bagdadzkiego. którego u- 
czestnikiem jest także Anglia.

W w yn iku  tego Iran stał się 
członkiem takiego ugrupowania 
m ilitarnego, k tóre jest narzę­
dziem określonych agresyw­
nych kół. Przystępując do te­
go ugrupowania Iran  — rzecz 
dziwna — związał swą p o lity ­
kę z interesam i obcych Irano­
w i sił, k tó re  staw iają sobie za 
cel zachowanie i przywrócenie 
zależności ko lon ia lne j k ra jów  
tej s trefy.

Rząd radziecki uważa w 
związku z tym  za konieczne 
stw ierdzić ponownie, że przy­
stąpienie Iranu  do bagdadz­
kiego ugrupowania m ilita rn e ­
go nie da się pogodzić z w y ­
mogami um ocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w s tre fie  Środ­
kowego i B liskiego Wschodu 
oraz sprzeczne jest ze stosun­
kam i dobrego sąsiedztwa m ie­
dzy Iranem  a ZSRR i ze zna­
nym i w yp ływ a ją cym i z u k ła ­
dów zobow iązaniam i Iranu.

Sytuacja powstała wskutek 
wejścia Iranu do agresywnego 
bloku bagdadzkiego k ry je  w 
sobie niebezpieczeństwo dla 
granic ZSRR. Wobec tego rząd 
radziecki nie może ustosunko­
wać się obojętn ie do przystą­
pienia Iranu  do paktu  bag­
dadzkiego.

W zw iązku z powyższym 
rząd ZSRR nie może uznać za 
zadowalającą odpowiedzi rzą­
du irańskiego, potw ierdza swe 
oświadczenie z dnia 12 paź­
dziern ika i podkreśla, że cała 
odpowiedzialność za ew entua l­
ne konsekwencje decyzji rzą­
du irańskiego w spraw ie przy­
łączenia się do bagdadzkiego 
bloku m ilita rnego  spada na 
rząd Irański.

D E LH I. 26 bm. w  g o ­
dzinach rannych N. A. Bułga- 
n in  i N. S. Chruszczów opuści­
li Punę i w południe przybyli 
samolotami do Bangaluru — 
centrum stanu M ajsur w  In ­
diach południowych. Na u li 
cach świątecznie udekorowanego 
miasta pow ita ły  gości radziec­
kich tysiące mieszkańców. Na 
transparentach w idn ia ły  napi­
sy: „N iech żyje przyjaźń ra- 
dziecko-hinduska!" „N iech ży­
ją Butganin i Chruszczów'“ .

N. A. Bulgamna i N. S 
Chruszczowa oraz towarzyszące 
im osoby pow ita li na lo tn isko 
i udali się do przeznaczonej dla 
gości radzieckich rezydencji, 
prem ier stanu M ajsur K. Ha- 
num anthaj, członkowie rządu 
stanu, przedstawiciele zgroma­
dzenia ustawodawczego, bur­
m istrz Bangaluru — Najdu i 
inne osobistości o fic ja lne.

W godzinach popołudniowych 
26 bm. N. A. Bułganin i N S 
Chruszczów zw iedzili H induski 
Instytu t Naukowy w Bangalu- 
rze. Do licznie zebranych gości 
k ró tk ie  przemówienia wyg łosili 
dyrekto r Ins ty tu tu , prof. K 
Srin iwasan i N. S. Chruszczów 
Po zwiedzeniu następnie fa­
b ryk i obrabiarek przywódcy ra­
dzieccy udali się na zorganizo­
wane na ich cześć zebranie lud­
ności miasta. P rzybyło na nie 
około 200 tys. mieszkańców 
Bangaluru. Obszerne przemó­
w ienie na tem at stosunków 
międzynarodowych wyg łosił N 
S. Chruszczów. Przemówienie 
w yw oła ło  olbrzym ie zaintereso­
wanie społeczeństwa In d ii. (Po­
dajemy je obok).

Wieczorem miasto było od­
świętnie iluminowane. Jak 
twierdzą mieszkańcy, nigdy 
jeszcze dotychczas w Bangalu- 
rze nie było tak ogromnego 
zgromadzenia ludności ja k  26 
listopada, gdy przybyła ona, 
aby wziąć udział w manifesta­
cji przyjaźni hindusko-radziec- 
kiej.

Pobyt gości radzieckich w 
Bangalurze zakończył wspaniały 
koncert zorganizowany przez 
głównego m in is tra  stanu M a j­
sur.

NEW  D E L H I (inf. wł.). Na
podstaw ie doniesień prasy h in ­
duskie j i agencji zachodnich 
przedstaw iam y k ilk a  drobnych 
epizodów, świadczących o w ie l­
k ie j sym pa tii ludności h ind u ­
skie j do narodu radzieckiego 
i jego przywódców oraz o ser­
decznym stosunku Bułganina i 
Chruszczowa do narodu h in ­
duskiego.

Z Dcihi: Wychodzący w  tym  
mieście czołowy dziennik „Hin- 
dusthan Times" zamieścił w 
numerze z 19 bm. następującą 
notatkę: „W czora j przyjechał
do D e lhi na swoim  sfatygowa­
nym  wozie z w iosk i położonej 
w ie le m il stąd — pewien sia­
ry  w ieśniak. W jechawszy na 
szosę prowadzącą do lotn iska 
długo j c ie rp liw ie  czekał, aż 
przejadą ko ło  niego goście z 
M oskwy. Zobaczywszy, że w  
o d k ry tym  samochodzie obok 
siebie siedzą Nehru, Bułganin 
i  Chruszczów, uroczyście po­
w iedzia ł on otaczającym go 
ludziom - „Nareszcie spełn iło się 
m oje m arzenie zobaczenia ich 
ra-em ".

P rzem aw ia jąc do grupy dzie­
ci de lh ijsk ich , Chruszczów po­
w iedzia ł, iż muszą one poma­
gać Ind iom  w  ju k  najszybszym 
uprzem ysłow ieniu k ra ju  i pod­
niesieniu p ro d u kc ji rolniczej. 
„W  zadaniu tym  — wskazał 
Chruszczów — młodzież hindu-

ka może liczyć na pomoc 
młodzieży radzieckiej. My, sta­
rzy ludzie zjednoczyliśm y już 
swoje w y s iłk i i obecnie kolej 
na was w pogłębianiu przyjaźn i 
(nrędzy ZSRR i Ind iam i) z po­
kolenia na pokolenie. M ów ię 
do was, to co czuje, ja k  p rzy­
jaciel do przy jac ie la “ .

Podczas zwiedzania Rhakra: 
Poryw  górskiego w ia tru  zer­
w ał kapelusz prem ierow i 
Bułganinow i. Kapelusz stoczył 
się z góry, na k tó re j znajdo­
w a li się goście, do pobliskiego 
notoku górskiego. Zauważyw­
szy to, jeden z tuby lców  na­
tychm iast pobiegł za kape lu­
szem, w skakując w ubran iu do 
lodowatej wody. W ciągu k i l ­
ku sekund Bułganin otrzym a! 
z powrotem  kapelusz, serdecz­
nie ściskając dłoń w ieśniakow i 
za wyświadczoną przysługę.

Z Bareiliy (stan U ttar Pra
desz): W czasie zwiedzania fa r­
my hodow li drobiu, Bułganin 
i Chruszćzow otrzym ali od dy­
rektora tej fa rm y  po jednym  
kurczesiu najlepszej rasy h in ­
duskiej. Na życzenie Chruszczo­
wa k ie row n ic tw o  fa rm y zor­
ganizowało wycieczkę na sło­
niach do pob lisk ie j dżungli. 
Życzeniem gości by ło  zobaczyć 
tygrysa na wolności. Pragnie­
niu temu stało się zadość, w  
międzyczasie jednak s tw ie r­
dzono nieobecność dwóch 
członków ek ipy  radzieckiej. 
Puszczono wersję, jakoby roz­
szarpały ich tygrysy. Wszczęte 
natychm iast przez m iejscową 
ludność poszukiwania w ykaza­
ły, iż dwaj członkow ie delega­
c ji radzieckiej zna jdu ją  się o 
k ilka  k ilom e trów  od farm y, w 
niedalekie j wiosce, gdzie za­
błądzili, udając się na własną 
rękę w  poszukiw an iu ty g ry ­
sów.

T łum y m ieszkańców New D elh i w iw a tu ją  na cześć racizieckjrh gości foto c a t

Z O R I N  
aihasadorem 
ZSRR w NRF

M OSKW A. Jak donosi 
agencja TASS, Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało W. A. Zorina 
ambasadorem ZSRR w 
Niemieckiej Republice Fe­
deralnej.

Agencja TASS komunikuje :

Najpotężniejszy w ZSRR 
wybuch bomby wodorowej
ZSRR był i jest za zakazem 
broni atomowej i wodorowej

•  N O W Y  J O R K . 25 lis to p a ­
da o db y to  się posiedzen ie  
K o m is ji R o z b ro je n io w e j O N Z. 
na k tó ry m  zakończono  d y s k u ­
s ję  nad sp raw o zd an iem  P od­
k o m is ji R o z b ro je n io w e j. K o ­
m is ja  p os ta no w iła  przekazać 
sp raw ozdan ie  P o d k o m is ji i 
P ro to k ó ły  posiedzeń K o m is ji 
Z g ro m ad ze n iu  O gó lnem u  i 
R adzie  B ezpieczeństwa.

•  M O S K W A . C harge  d 'a f­
fa ire s  ZSRR w  F in la n d ii L o ­
g in ó w  z ło ż y ł w iz y tę  m in is tro ­
w i sp raw  za g ra n icznych  F in ­
la n d ii i .  v iro la in e n o w i i po ­
w ia d o m ił go, że w  z w ią z k u  z 
85 roczn ica  u ro d z in  p re zyd e n ­
ta  F in la n d ii P a a s ik iy l rząd 
ra d z ie c k i p os ta n o w i! o fia ro w a ć  
f ln la n d i i  na fu n d usz  tm . p re ­
zy d e n ta  P a a s ik lv i do .w a lk i 
7- ra k ie m  now oczesne u rządze ­
n ia  szp ita ln e  i o d p o w ie d n ie  
P re p a ra ty , m. in . iz o to p ; ' ra ­
d io a k ty w n e . o g ó ln e j w a rto ś c i 
120 tvs . ru b li.

•  B R U K S E L A . W B ru k s e li 
P rzy  w y ją tk o w o  lic z n y m  u - 
d z ia le  p ub liczno śc i o d b y ła  się 
P re m ie ra  f i lm u  radz ieek tego  
„R o m e o  i  J r i l ia “ . Na p re m ie rę  
P rz y b y ła  k ró lo w a  b e lg ijs k a  
E lż b ie ta , c z ło n k o w ie  ko rp u su  
d y p lo m a ty c z n e g o , p rz e d s ta w i­
c ie le  św ia ta  k u lt u r y  I p rasy 
° ra z  am basador ZSRR w  B e l- 
g ii.  W . I.  A w iłó w  w ra z  z p ra ­
c o w n ik a m i am basady.

•  S Z T O K H O L M . Z achod ­
n ie  w yb rze że  S zw ec ji n a w ie ­
d z iła  w  n o cy  z sobo ty  na n ie ­
d z ie lę  g w a ł to w n a  burza  po­
łączona  z s iln y m i w ia tra m i o 
szyb kośc i 90 k m  na godzinę.

M O SKW A.
ka t:

Agencją TASS ogłosiła następujący kom un! ■

Losin) Veli, p iękna m ie j - 
scoiuość na jugos łow iań­
sk ie j wyspie Losin j, nad 
północną częścią A d r ia ­

ty k u
F o to  C A F

Zgodnie z planem prac nau­
kowo-badawczych i doświadczal­
nych w  dziedzinie energii ato­
m owej, w Zw iązku Radzieckim 
przeprowadzono ostatn io próby 
nowych typów  broni atomowej 
1 te rm ojądrow e j (wodorowej). 
Próby te potwierdziły całkowi­
cie obliczenia naukowo-technicz­
ne 1 wykazały, że uczeni i in 
żynierowie radzieccy dokonali 
nowych doniosłych osiągnięć. 
Ostatni wybuch bomby wodoro­
wej by! najpotężniejszym ze 
wszystkich wyw ołanych do 
tychczas wybuchów. W  celu 
zapobieżenia działaniu radio­
aktywności wybuch został do­
konany na znacznej wysokości. 
•Jednocześnie przeprowadzono 
zakrojone na szeroką skalę ba 
dania w dziedzinie ochrony lud­
ności.

Wobec tego, że w  niektórych 
kra jach zachodnich wszczęto 
wrzawę w zw iązku z tym i do 
świadczeniam i przeprowadzony­
mi w  ZSRR, agencja TASS 
upoważniona została do opub li­
kowania następującego ośwlad 
czenia:

Rząd radziecki byl 1 jest za 
zakazem broni atomowej 1 wo­
dorowej oraz za wprowadzeniem 
skutecznej kontroli międzynaro- 
dowej. Tego rodzaju rozwiąza­
nie umożliwiłoby wykorzystywa­
nie energii atomowej wyłącznie 
do celów pokojowych. Związek 
Radziecki, zarówno w ONZ, jak 
i na ostatn ie j kon ferencji m in i­
strów  spraw zagranicznych czte 
rech m ocarstw w Genewie, wy 
suwał propozycję bezwzględnego 
zakazu broni atomowej i wodo

rowej. Jednakże propozycja ta 
nie została przyjęta. Zw iązek 
Radziecki proponował także, 
aby potępiono z punktu widze­
nia moralno-politycznego broń 
atomową 1 wodorową. Mocar­
stwa zachodnie nie zgodziły się 
na przyjęcie również tej propo­
zycji.

Przeprowadzając te doświad­
czenia w celu zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa, ZSRR bę­
dzie nadal domaga! się w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
zawarcia porozumienia w spra­
wie zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz redukcji wszy­
stkich innych rodzajów zbrojeń, 
w sprawie dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i 
stworzenia atm osfery zaufama 
między państwam i, jak również 
w sprawie utrzym ania i u trw a- 
len ik powszechnego pokoju.

29 listopada X-lecie

Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii
BELGRAD. 29 listopada br. narody Jugos'awll obchodzić 

będą 10 rocznicę proklamowania Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii.
Masy pracujące k ra ju  w ita ją  

rocznicę nowym i sukcesami pro­
dukcy jnym i. W dniu święta re­
pub lik i np. uruchomione zostaną 
dw ie e lektrow nie  wodne o łącz­
nej mocy produkcyjne j 70 m i­
lionów kW h energ ii'e lektryczne j 
rocznie.

T iło  uda się do E tio p ii

BELGRAD. Podano tu do w ia ­
domości, że prezydent Jugosła­
w ii T ito  złoży w  końcu grudm a 
na zaproszenie cesarza E tiop ii 
o fic ja ln ą  w izytę  w  tym  k ra ju .

R om an B ra tn y

Spuchnięta z płaczu do trw a ła  do południa, 
n im  wreszcie, gryząc bu łkę , zasnęła. Spała parę 
godzin. W oknach naprzeciw  pa liło  się czerwo­
ne odbicie zachodu. Z w le k ła  się z posłania i w ie ­
dziona złą ciekawością, uważając, by nie przechodzić 
przez miejsce widoczne z tam tych okien, ruszyia do ko­
ry tarzyka, którego ściany szczególnie bogato' zdobne były 
w  napisy. Czytając te soczyste i paskudne słowa, pod 
k tó rym i w idn ia ły , niby na laurce, jaką zapewne ci sami 
chłopcy sk łada li na im ien iny swej nauczycielce, rządki 
podpisów, odczuta dziwaczną chętkę. Podniosła jak iś  u ła­
mek cegły i pod bru ta lnym  wyznaniem  na temat, co tu 
ro b ili z „Czarną Hanką“  Jan W ątroba i Heniek E x ira - 
płaski, w yskrobała jeszcze trze.cie nazwisko — Jacek Pie- 
choński.

Poniósł ją  ja k iś  zły chichot. A le  nagle popatrzyła m ar­
tw o  na niezgrabne lite ry , składające się na im ię czy pseu­
donim  tam te j ulicznej dziewczyny — „Czarna“ .

W ygrzebała w  torebce kaw a­
łek węgla do szkicowania i k il-  
koma kreskam i ponad słowem 
„Czarna“  naszkicowała swoją 
głowę. C hw ilę  patrzyła na ten 
rysunek i podpis Jacek Piechoń- 
ski. Nagie odczuła falę mdłości, 
podobną do tych, jak ie  gnębiły 
ją  „przedtem ". Fizyczny w stręt 
do siebie, do tamtego człowieka, 
do św iata sprowadził ją  na k ra ­
wędź u rw ane j podłogi. Zapom­
nia ła  o  ostrzeżeniach A rtu ra , by 
nie stawać na o tw artym , w i­
docznym m iejscu przed zm ro­
kiem. T k w iła  tak  przez moment 
i raptem  odczuła rozkosznie wa­
biącą moc te j trzyp ię trow e j 
przestrzeni. Zam knąć oczy — zrobić krok. Obejrzała się 
na tam tą ścianę. Tak, ty le  po n ie j zostanie: pam iątka — . 
rysunek w  opuszczonej m elin ie  łobuzów i prostytutek. 
Skulona, stanęła na brzegu podłogi ja k  przed skokiem

Rys. J. R ock i

S tu d iu m  p ra w a

w  ogromną wodę. O czy , m ia ła zam knięte; o tw a rła  je 
pewna, ze równocześnie skoczy, i u jrza ła , ja k  zza za- 
A r tu r ',U1Cy’ m ały Przez oddalenie, wybiega ktoś — może

T iu d n o  było  A rtu ro w i doczekać się zm roku. N ie w ie­
dząc czemu to robi, zm ien ił p ie rw otny zam iar, by od 
razu podjechać w  pobliże taksówką. Jeszcze nie zapalono 
ulicznych lamp, ja k  przem knął przez ulicę i w b ieg ł w  «.wy­
burzoną bramę. Szybko na drabinę! Wciągnąć na pię­
tro, Jeszcze raz...

G rażyna podeszła do niego szybko. Położyła mu głowę 
na , ram ieniu. Usiedli na tym  samym m iejscu. W ciem-
nowe3Ch t0 tU’ t0  tam rozb lyska ly św ia te łka okien. Cuiaz

— Śmiesznie tu by ło  — powiedziała jak im ś dziw nym  
g osem, oglądając się za siebie. B yło  ju ż  ciemno i naba- 
zgrane napisy na ścianach zata rł zm rok

— No.
— A r tu r  teraz nie chce m i się stąd iść — wyznała 

wreszcie ja k b y  ze strachem. — Tam  są ludzie  -  skinęła

samochody^0 ' ^  UllCę’ P°  k tó re j sm użyły re fle k to ra m i

Z P rzeciw ległych okien p łynę ła  rad iow a muzyka.
Nie bój się — dotkną! je j ram ienia.
A rtu r, ja  ci dzięku ję za wszystko.

— Chodź. I pam ięta j, skąd wracasz z tego pleneru — 
pow tórzy ł nazwę podm ie jskie j m iejscowości — tw ó j po- 
eiąg w łaśnie zajeżdża na dworzec. M atka mogła się do­
wiedzieć, k iedy przyjeżdża, wrócisz później i będzie aw an­
tura , no.

Grażyna wstała pow-oli. M a jąc ju ż  nogę na stopniu d ra ­
biny, , i az jeszcze przeniosła zdziw iony w zrok na 
te ściany, naderwany su fit, przez k tó ry  p rześw ityw a ły 
gwiazdy...

B y ta m i teraz przez chw ilę  tak, jakbym  m ia ła  dom — 
pow iedziała niedosłyszalnym  szeptem.

K O N IE C

N.S. Chruszczów
0 doświadczalnej

eksplozji

bomby wodorowej
Część przemówienia wygło­

szonego 26 bm. na wielkim  
wiecu w Bangalurze, (z które­
go sprawozdanie zamieszcza­
my u góry) N. S. Chruszczów 

poświęcił sprawie eksplozji 
bomby wodorowej w ZSRR.

Dzisia j w  prasie w ie lu  k ra ­
jów , w  tym  rów nież w  nie­
k tó rych  dziennikach h indu ­
skich opub likow ano w iado­
mość, że w  Zw iązku Radziec­
k im  odbyła się eksplozja 
bomby atom owej. Nie po­
w iem , że ta k ie j eksplozji n ie  
było. Eksplozja taka m ia ła  
rzeczyw iście miejsce. B y ł to 
w ybuch o nieprawdopodobnej
sile.

O statn io zgodnie z planem  
prac naukowo-badawczych ł  
doświadczalnych w dziedzinie 
energ ii atom owej przeprowa­
dzono w  naszym k ra ju  próbę 
nowych typów  bron i atomo­
w e j i te rm o jąd row e j (wodo­
row ej). P róby te ca łkow ic ie  
p o tw ie rdz iły  odpowiednie o- 
b liczenia naukowo-badawcze. 
B y ły  one rów nież dowodem 
ważnych nowych osiągnięć 
radzieckich uczonych i inży­
nierów. Ostatnia doświadczal­
na eksplozja bom by wodoro­
w ej by ła  najpotężniejszą ze 
wszystkich przeprowadzonych 
dotychczas eksplozji. N a­
szym uczonym i  inżyn ie rom  
udała się przy stosunkowo 
n ie w ie lk ie j ilości w yko rzys ta ­
nych m ateria łów  jąd row ych  
uzyskać eksplozję, k tó re j siła 
rów na jest eksp lozji k ilk u  
m ilionów  ton norm alnego ma­
te r ia łu  wybuchowego. O- 
świadczam jednak, p rzy jac ie ­
le, że Zw iązek Radziecki n i­
gdy nie nadużyje te j b ro n i
1 będziemy szczęśliwi, je ś li 
bomby te n igdy nie wybuchną 
nad m iastam i i wsiam i. Niech 
te bomby sobie leżą i n iech 
dz ia ła ją  na ne rw y tj'm , k tó ­
rzy chc ie liby  rozpętać wojnę. 
Niech wiedzą, że w o jn y  roz­
pętać nie wolno, ponieważ 
k to  ją  rozpocznie ten otrzym a 
należytą odpowiedź.

Zmuszono nas do zajm owa­
nia  się tym  s trasz liw ym  ro ­
dzaj 'm  broni. N ie budzi to 
w  nas entuzjazm u. Pracu jem y 
z w ie lk im  zapałem nad tym , 
by w yprodukow ać w ięcej róż­
nych maszyn, trak to ró w , p łu ­
gów, by uzyskać w ięcej psze­
nicy.. ryżu, bawełny, by lu d ­
ność m ia ła dość mięsa, w a­
rzyw , ry b  i innych a rtyku łó w . 
Oto czego pragn iem y i nad 
czym pracujem y.

W im ię  tego będziem3'  ró w ­
nież nadal konsekw entn ie p ro­
w a d z ili w a lkę  o pokój na ca. 
ły m  świecie.



B o k s
T O Z X A ft .  Po z w y c ię s tw ie  

T M  G w a rd ią  (G dańsk), ben ia - 
m in e k  i  l ig i  b o k s e rs k ie j — 
W a rta  (P oznań) o d n ió s ł n ie ­
spodz iew ane  lecz w  p e łn i za­
służone  z w y c ię s tw o  nad  do­
ty c h c z a s o w y m  p rz o d o w n ik ie m  
ta b e li — S p a rtą  (B ie lsko ) 11:9.

G D A S fS K . P o je d y n e k  p ięś­
c ia rz y  G e d a n ii i  C W K S  (W a r­
szawa) z a k o ń c z y ł się z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j 
<:14.

P O ^ N A S . D ru ż y n a  k a lis k ie j  
P ro s n y  z d o b y ła  d w a  dalsze 
p u n k ty  w  ro z g ry w k a c h  b o k ­
s e rs k ic h  o m is trz o s tw o  I  l i-  

w y g ry w a ją c  z G w a rd ią  
(G dańsk) 13:7.

Po niedzielnych meczach 
prowadzenie w  tabe li objął 
warszawski CW KS — 10 
pkt. przed Spartą (Bielsko)
— 9 pkt., Prosną (Kalisz)
— 8 pkt. i Pogonią (Szcze­
cin) — 8 pkt.

W A R S Z A W A . W  n iedz ie lę  
2T l>m. o d b y ły  się dw a za­
leg łe  m ecze o m is trzo s tw o  I I
I  g i b o k s e rs k ie j: G w a rd ia  po ­
k o n a ła  S partę  (Z ięb ice ) 12:3, a 
łó d z k a  G w a rd ia  z w yc ię ży ła  
S ta l (R adom ) ró w n ie ż  12:8.

Po n ie d z ie ln y c h  spo tkan iach  
n a  czo ło ta b e li w ysun ę ła  s e 
G w a rd ia  (W arszawa) — 12 
p k t. .  w y p rz e d z a ją c  d o tych - 
r  ego leade ra  — s ta l 
(R adom ) — io p k t.

Fragm ent w a lk i w  wadze 
średniej. Hans Roth (D yna­
mo) — H e nryk  U k le jew sk i 

(G w ard ia)

T o to  C A P

O

Rozgrywki ligowe sakończone

Wicemistrz Polski
wyelim inowany
rozgrywek o Pacha?
f>iîl/ 'Jfcl.-Î «1, l/on.'.. ..... .......  _ _ U A • f . . .  . I r. _ ....

1
Sezon piikarski w kraju mamy ostatecznie poza sobą. W I lidze Ruch i Wisła rozegrali 

itnicy Pucharu Polski II rundę spotkań eliminacyjnych (na szczebluzaległy mecz a uczestnicy 
centralnym).

Co m i przeszkadza 
zostać mistrzem  

w sporcie?

| W Chorzowie m ie jscowy 
! Ruch, którego w  najb liższych 
I dniach czeka w yjazd na tou r- 
1 nee do F rancji, bez specjalnego 
| w ys iłku  pokonał krakow ską 
i W isłę zwyciężając 3:0. Sukces 
| len da ł chorzowianom, jeszcze 
! m iesiąc temu zagrożonym spad-
: kiem, bardzo wysoką lokatę w I fta ło^y iko^ju™  .  „ >uł, „ ; 
tabe li ligow ej — bo 3 miejsce. | w la n i O po le , C W K S  B dg ., s ta l

• U.».. n il.!.: Gdańsk. Górnik 7aTirr. i t

k a le k i, 78 m in . — Janeczek. P u n k i 
d la  G w a rd ii :  29 m in . — B a szk ie ­
w icz . W  35 m in . — Pięcia (C W K S ) 
M  w y k o rz y s ta ł rz u tu  ka rne g o .

Z zespo łów  I  l ig i  w y e lim in o w a ­
ne zo s ta ły  z g ie r  o P u c h a r P o ls k i: 
L e ch ia  G d., K o le ja rz  Poznań, 
G w a rd ia  B dg ., G ó rn ik  R a d lin  (w  
d n iu  21 bm .), S ta l S osnow iec, G a r. 
b a rn ia  i  G w a rd ia  W -w a . Z  I I  I g i  
na p u c h a ro w y m  p lacu  b o ju  nozo- 

'  ' ‘ 5 d ru ż y n : B udo-

I I

Czarna strona
naszego sportu

s p o rto w c y , często ro zm a ­
w ia m y  w e w ła s n y m  g ro n ’e 

•  b raka ch  i n ie d o m a g a n ia ch  na- 
azego sp o rtu . M ó w im y  je d n a k  o 
ty m  ty lk o  m ię d z y  sobą, a g losy  
te , n ie je d n o k ro tn ie  s łuszne, n ie 
d o c ie ra ją  do k ie ro w n ic tw a  nasze­
go sp o rtu . Z  ra do śc ią  w ię c  w ita m  
In ic ja ty w ę  Z as łużonego  M is trz a  
S p o rtu  k o l. K o c c rk i,  k tó r y  ro z ­
począ ł o m a w ia n ie  naszych  b o lą ­
czek na  ła m a ch  „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h “ , p ro p o n u ją c  d y s k u s ję  nad 
ty m i z a g a d n ie n ia m i.

Pozwolę sobie zw rócić  uw a­
gą na n iektóre  niedociągnięcia 
i b rak i w  pracy sportow o-w y- 
chowawczej zrzeszenia LZS, 
Edyż te znam na jlep ie j. N a j­
większą naszą bolączką jest 
b rak in s tru k to ró w  i  trenerów . 
Bez nich nie m am y m ożliw o­
ści dobrego i sprawnego k ie ro ­
wania pracą wyszko len iow ą i 
wychowawczą. N iektóre  rady 
wo jew ódzkie i pow ia tow e LZS 
zwracają się w ięc często o po­
moc do innych zrzeszeń spor­
towych. Pomocy te j przeważnie 
nam odmawiano. A je ś li nawet 
działacz czy trene r przyszedł 
do LZS — to jego „pom oc“ 
w p ływ a ła  dem ora lizu jąco na 
sportowców. Po prostu  rozb i­
ja ł nam sekcję, a zaw odników  
w erbow ał do swego zrzeszenia.

Na przyk ład Rada W oj. LZS 
zaangażowała ob. K uczyńsk ie ­
go z „B udow lanych“  (W arsza­
wa) do prowadzenia sekcji
s ia tków k i żeńskiej. Już po 
pierwszym tren ingu trener
ten zaproponował trzem  n a j­
lepszym zawodniczkom z LZS 
Pułtusk przejście do d rużyny 
„Budow lanych“ , obiecując im  
załatw ienie nakazów pracy,

Topniejq
s z e r e g i
działaczy

sportowych

przyniosła, a raczej zaskoczy 
ia  — podobnie ja k  tydzień te- 

! mu -— now ym i niespodzianka- 
i m i, k tóre bez wątp ienia wzmo- 
i Są _ na przyszły rok  a tra k c y j­
ność im prezy. Pomogą też chy­
ba zwiększyć zainteresowanie się 
nią, bo ja k  dotąd nie może ona 
znaleźć uznania wśród tysięcy 
k ib iców  p iłka rsk ich  w  Polsce. 
Sensację Nr, 1 zanotowano w 
Chełm ku. Na m ie jscow ym  
W łókn ia rzu  ( I I I  liga  k ra k o w ­
ska) po tkną ł się tydzień temu 
pierwszoligow iec z Gdańska — 
Lechia. 7 dn i później ten sam 
los spotkał aktualnego w ice­
m istrza Polski —  Stal z So- 

mieszknnin i+n u? „ „ „ „ w  ■ snowca- Zw yciężając z w icem i-
w  lo t W rezultacie strzem 3:2 (1:2) chełm ski W łók- 

Dmoni,« ' I 6 n ia  zawodniczka n iarz sta ł się na jw iększą re- 
bez w ie ^ lk ? ^ V da a m a tu ry, weiacją  tegorocznego Pucharu 
szen^ K r l i i  swe2° zrze- Polski. N iem nie jszy sukces od-

a bra ła udzia ł w  obozie n ieś li p iłka rze  S ta rtu  z K a li-

“ O '“  W G  U  1 U IC J O L C .  i * w j f u i Ł ,  G  »» n o  D U g . ,  » l i i i

runda Pucharu Polski I Gli!lńsk> G ó rn ik  Z ab rze  i  G ó rn ik  
„_ i_  _ . W a łb rz y c h .

(Zd.)

OSTATECZNA T A B E LA  
I  L IG I  P IŁ K A R S K IE J

1. CWKS Warsz. 28:16 48:21
2. S tal Sosnowico 27:17 30:16
S. Ruch Chorzów 25:19 34:25
4. G w ard ia  Warsz. 25:19 38:30
S. Lechia Gdańsk 23:21 19:15
6. G arbarn ia  K r. 23:21 25:21
7. W isła K raków 22:23 29:29
8. W łókn ia rz  Ł. 21:23 27:37
9. K o le ja rz  Pozn. 19:25 24:35

10. G w ard ia  Bydg. 18:26 18:26
i i . Polonia Bytom 17:27 23:36
12. G órn ik  R adlin 16:28 20:41

Międzynarodowy
debiut dżudo —  

na cenzurowanym
. 5?X I -55- (° bsł- w ł->- Mecz dżudo pomiędzy 

ą W; T V  Dynamo Ber,in (NRD) był pierwszym spot- 
tej, ?yscyplmie sportu w konkurencji międzynaro- 

dowej. Wywołał on niespodziewanie duże za in te resow an ie .
cl«r̂ WSkau I i.ala. Gwardl1 b>',a Prawie wypełniona. Zaintere­
sowanie wzbudzały stroje zawodników, obwiązane kolorowy­
m i pasami — przedziwnie skrojone kimona, spodnie trzy 
czwarte długości.

Po prezentacji przeciw n icy 
weszli na matę. C h w y ta li się 
za szalowe k o łn ie rzyk i kim on, 
potrząsali sobą do chw ili, gdy 
jeden z n ich b łyskaw icznym  
podcięciem nóg przewracał 
przeciw n ika  i trzym a ł go na 
łopatkach przez 30 sek. W y­
starczyło dokonać tego w yczy­
nu dwa razy, aby wygrać w a l­
kę. Specja listam i nad podziw  
okazali się Niemcy. W ygra li 
oni 5 w a lk , a Polacy ty ik o  1. 
W yn ik  10:2 dla Dynamo.

Na czym  po lega ła  w a lka ?  P rz e . 
de w s z y s tk im  na duże j s p ra w n o ­
ści i szybkośc i. Z a w o d n ik  w ie le  
u m .e ją c y , z n a ją c y  różne c h w y ty , 
n .e  m u s ia ł się sp e c ja ln ie  w y s i­
lać. a b y  śc iągnąć p rz e c iw n ik a  na 
m atę . N ie m c y  p rzew yższa li g w a r­
dz is tów  u m ie ję tn o ś c ia m i, le p ie j 
w ie d z ie li w  ja k im  m om en c ie  w y ­
ko na ć  ten  czy In n y  c h w y t ,  de-

W  ro k u  1950 za łożona zosta ła  
VVyzsza S zko ła  W ych o w a n ia  
F izycznego  w  L ip s k u . U czę­
szcza do n ie j ob cn ie  1800 s tu ­
d en tów : W u b ie g ły m  m ie s ią ­
cu W S W F w  L ip s k u  o bchodz iła  

5 -lec ie  swego is tn ie n ia .
Na z d ję c iu : t re n e r  s z e rm ie rk i 
S chm iede l podczas in d y w id u ­
a lnego tre n in g u  ze s tu d e n ta m i 
w  now ocze5ne i h a li s z e rm ie r­

cze j.
Fo to  C A F

J | ł B  w szys tko  w  sp o rc ie  zas łu - 
. .  Pochw ałę. D o w o d y  te -
n -asy  t .  w H c w iy c h  a r ty k u ła c h  
c ia  W ie i l y, L kU jac,e h ie d o c ią g n ię - 
z e i O . I L  *  Pap ie ru  pośw ięcono  
7 h L  Pfa cy  a k ty w u  sp orto w e g o . 
Z h y t m a ło  in te re so w a n o  się Jed- 
z ia w is k G ^  częście j s p o ty k a n y m  
a k ty w !!  u c ie czk i społecznego 
d z iJ  P cy v  »Porcie . L u -

- mm iW e efc V  Jak° dZia,aCZe
P re z y d iu m  S e k c ji L . A  G K K r

dencif jo* o?ń£ZątkU *»-„  20 o s "h , ma ich  w  te ł
nrac*v ,1Ł, 1 « ,««»  *  dz ia łaczy  
T a w y„ ( t  w ca le  Sie n ie  udz ie la . 
^  w ię c  na b a rk a c h  p ozosta łych  
10 osób spoczął ca łv  c ięża r k io m
tezo*“  ł ,e k c * -  D o s z ło T a w e t  do tego, że pew ne  k o m is ie  — ja k  
E ! S n d ° 'Vf  1 za g ra n iczna  -
S i ,  a. S S S , . w

czam  że i r Chi G K K F ' P rzypusz- czam , te  n ie  in a cze j. P re zvd ia  
sekc i  G K K F  to  p rzecież p od s ta ­
w a sp raw nego  d z ia ła n ia . Od d z ia ­
łaczy  za leży sprężystość p ra c y  w
w (ćrC>  N a ,r * a lo b v  w ię c  zastano­w ić  t e .  co Jest p rz y c z y n a  to p n ie ­
n ia  szeregów  dz ia łaczy  sp o rto w ych .

s „ i ’i » ‘ła rz e  w y b ie ra n i są do w ła d z  
s e k c ji na p le n a rn y c h  z e b ra n iach  

zda ią  sobie sp raw ę z o b o w ią z ­
k ó w  i  o dp o w ie d z ia ln o ś c i ja k a  s!e 
na n ic h  n a k ła d a . N ag ła  rezygn a e la  
z p ra c y  m u s i m leć  Jakieś głebsże 
ko rz e n ie . N ik t  o n ic h  n ie  m ó w i. 
N :e  sadze żeby to  b v łn  ta jem n ica  
to S e k c ji L .  A . G K K F  zn a n y m i 
f- .g u ra n ta m i sa n p . r e d a k to rz y  
G łu szek , R a w icz , R y b iń s k i. B a r i 
d v ń , A u g u s ty n ia k , S za łko w sk i. 
M oże b y  sie ta k  w y p o w ie d z ie li 
d laczego  odesz li z S e kc ji?

P rzyp uszcza m , że n a  ten  te m a t 
u s ły s z y m y  ta kże  g łosy  in n v e h  d z ia ­
ła c z y  s p o r to w y c h  z te re n u  ca łego 
k r a ju .

JÓ ZEF W IE R N IC K I
S e k c ja  L .A . G K K F

s ia tków ki „B udow lanych“ . Na­
stępnie przebyw ała znów na o- 
bozie kad ry  LZS. Ponieważ w  
tym  okresie była  ona jedną z 
najsłabszych zawodniczek, nie 
w ys taw iliśm y je j na mecz ze 
..Startem “ . Dmochowska obr.a- 
ziia się i przeszła do drużyny 
„W łókn ia rza “  w Żyrardow ie.

W ypadki kaperowania za­
w odn ików  są tak  liczne, że w y ­
daje m i się, iż zaprzestano na 
nie w  ogóle reagować. Weźmy 
przyk ład tym  razem z mego 
LZS w  Kom orow ie. K ilk u  ko­
legów z sekcji l.a. i s ia tkó w k i 
zachęcano do przejścia do m ie­
leck ie j „S ta li“  ew entua ln ie  do 
„S ta rtu “ , obiecując im  p rzy­
znanie kadrowego i stworzenie 
tak ich  w arunków , w  k tó rych  
m ogliby oni uzyskać klasy m i­
strzowskie. Część s ia tka rzy u- 
łegła tym  namowom, co spo­
wodowało zupełne rozbicie sek­
c ji s ia tkó w k i d rużyny walczą­
cej w  „ A “  klasie.

Ja sam , ma ląc la t  19. b y łe m  
c z ło n k ie m  k a d ry  n a ro d o w e j. W  
1950 ro k u  z d ob y łe m  t y t u ł  m is trz a  
P o ls k i se n io ró w  w  oszczepie, a w 
n as tę pn ym  ro k n  b y łe m  trz e c i w 
tró jm e c z u  P o lska  — R u m u n ia  — 
ZSR R  ra  Januszem  S id ło  i  za­
w o d n ik ie m  ra d z ie c k im  C y b u le n - 
ko . w ty m  ro k u  na A k a d e m ic ­
k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w 
B e r lin ie  z d o b y łe m  b rą z o w y  m e ­
dal d la  b a rw  P o ls k i. MOJ re k o rd  
w y n o s ił w ów czas  64,02 ro. P rzed 
m is trz o s tw a m i W o jska  P o lsk ie g o  
(-a b y łe m  w ów czas p o w o ła n y  
do w o js k a ) po le co no  m i s ta r t 
w  k o n k u re n c ji  s k o k u  o tyczce . 
U le g łe m  k o n tu z ji .  D z ie w ię ć  m ie ­
s ię cy  leża łe m  w  s z p ita lu . Z o s ta ­
łe m  z w o ln io n y  z w o js k a  z 35 
p roc . u tra tą  z d ro w ia . W  ty m  cza- 
st# n ik t  się o m n ie  n ie  z a p y ta ł, 
za po m n ian o  o m n ie .

P o ja k im ś  czasie  zacząłem  t r e ­
n ow a ć  i  rz u c a łe m  w  g ra n ic a c h  45 
m e tró w . Po ro k u  so lid n eg o  t r e ­
n in g u  o s iągną łem  w y n ik  57,59. W 
n a s tę p n y m  sezon ie  m ia łe m  Już 
67,80 m , co Jest m o im  ż y c io w y m  
re k o rd e m . I  o d z iw o  — n i stąd 
n i zow ąd  z n a le ź li się  tre n e rz y  
i dz ia łacze, k tó r z y  za in te re s o w a ń  
się m o ją  osobą. N1e c h c ie li b y ­
n a jm n ie j pom óc w tre n in g u , lecz 
p ro p o n o w a li, a b y m  p rzeszed ł do 
„ S ta l i "  w  M ie lc u  lu b  „ S ta r tu “  
w  B rw in o w ie . O c zyw iśc ie  n ie  za 
d a rm o ..

sza, k tó rzy  z dalszych gier o 
Puchar Polski w ye lim ino w a li 
s ilny  drugo ligow y zespół — 
krakow ski CWKS, w ygryw ając 
2 : 1.

In n e g o  ro d z a ju  nie?nx>dziankę 
s p ra w ili  p iłk a rz e  d w u  czo łow veh  
d ru ż y n  s to łeczn ych , C W K S  i G w a r­
dia. M ecz zd o b y w c ó w  P u c h a ru  
z 1954 i  1955, b y ł g o d n ym  z a k o ń ­
czen iem  sezonu w  s to lic y . M ecz b y ł 
c ie k a w y  i  e m o c jo n u ją c y , s ta ł na 
w y s o k im  p oz iom ie . Z w y c ię ż y li  p i ł ­
ka rze  m is trz a  P o ls k i 3:1 (1:1), lec« 
z w y c ię s tw o  to  n ie  p rz y s z ło  ta k  
ła tw o . B ra m k i d ła  C W K S  z d o b y li:  
14 m in . B ry c h c y , 71 m in . — S trz y -

Węgry -  Wiochy
2 : 0

BUDAPESZT. Na Sta­
dionie Ludowym w Buda­
peszcie rozegrano 27 bm. 
międzypaństwowe spotka­
nie w piłce nożnej Węgry 
— Włochy. Zwyciężyli Wę­
grzy 2:0 (0:0). Bramki
zdobyli Puskas i Toth 11. 
Sędziował bardzo dobrze 
Latyszew (ZSRR). W i­
dzów ponad 100 tys.

W spotkaniu drug ich 
drużyn, rozegranym  w  L i­
vorno, zwyciężyli W łosi 2:1.

JAOKOri
ÎhÉi A T A

Pogoń-Turbinę
12:8

SZCZECIN. W szczecińskiej 
bali sportowej odbył się m ię­
dzynarodowy mecz bokserski 
między pierwszoligową Pogonią 
a T u rb inę  Rostock (NRD). Po 
ciekawych, ale stojących na 
przecię tnym  poziomie walkach, 
zwycięstwo odnieśli bokserzy 
Szczecina 12:8. Najlepszym i 
bokseram i okazali się b ra ­
cia Pińscy, k tó rzy  w yg ra li 
swoje spotkania przed czasem. 
W drużyn ie  gości na jbardzie j 
podobał sie Krebs oraz Gruen- 
zner.

Zwycięstwo 

i p rożka  

iz w e d z k ic h  

ż u ż lo w c ó w
W ROCŁAW . Na torze Sta­

dionu O lim p ijsk iego  we Wro- jj 
cła.wiu (po raz ostatn i w tym  f 
sezonie) spo tka li się w  nie­
dzielę żużlowcy dwóch drużyn 
szwedzkich F ilb y te rny  i Ka- | 
parny z reprezentacją ZS Spar- 
ta.

Spotkanie zakończyło się:; 
zwycięstwem  drużyny szwedz­
k ie j 29 24.

Najw iększą ilość punktów  
zdobyli — dla Szwedów: Fors- 
berg — Norlen — 7 i Fund in ; 
— 6 pkt; dla Polaków: Szwen- 
d ro w s k i. — 8, Kupczyński — 7 \ 
i Frach — 5 pkt.

W sobotę' w  Łodzi Szwedzi 
przegra li z zespołem żużlów- i 
ców S party  20,5:33,5. Kupczyń- 
ski w czw artym  wyścigu po- 1 
kona! piątego żużlowca św iata 
Fundina.

To i  owo z  kraju
P O Z N A N  R o z p ir ra n p  \ t r  __  P O Z N A N , R ozegrane w  G n ieźn ie

, ja ło w e  sp o tk a n ie  o  p u c h a r P o l­
s k i w  h o k e ju  na tra w ie  p rz y n io s ło  
zw y c ię s tw o  S pa rc ie  (G n iezno) nad 
je j  lo k a ln y m  ry w a le m  — s ta r te m  
— 4:0 (2:0).

Ł O D Z . w  sobotę i  n ie d z ie lę  o d ­
b y ły  się w  Ł o d z i a k a d e m ic k ie  m i.  
s trzo s tw a  P o ls k i w  sze rm ie rce  We 
flo re c ie  k o b ie t d uży  sukces o d n io ­
s ły  ło d z ia n k i, k tó re  z a ję ły  dwa 
p ie rw sze  m ie jsca  — m is trz y n ią  zo­
s ta ła  W acek przed M iro w s k ą  We 
flo re c ie  m ężczyzn  ty t u ł  m is trz o w ­
s k i z d o b y ł P ią tk o w s k i .(W arszaw a), 
w ic e m is trz o w s k i S k ru d l ik  (W arsza­
wa).

A k a d e m ic k im  m is trz e m  P o la k i w  
szpadzie zos ta ł D o tk a  (P oznań), 
d ru g ie  m ie jsce  z a ją ł G rz e b ilis z e w ­
sk i (P oznań). W szab li z w yc ię ży ) 
P .ą tk o w s k i (W arszawa)^ p rzed  M a . 
lo d e b ry m  (R o k itn ic a ). W  o gń lne i
p u n k ta c ja  m is trz o s tw  z w y c ię ż y ła
W arszaw a 147 p k t.  p rzed  Pozna­
n ie m  — 117 p k t. i  Ł o d z ią  — 103 
p k t.

W R O C ŁA W . Po 17 ru n d z ie  sza­
c h o w ych  m is trz o s tw  P o ls k i w  tu r ­
n ie ju  p ro w a d z i G ro m e k  — 12 p k t 
p rzed . D w o rz y ń s k im  i  B a lc a rk ie m

po 10,5 p k t.,  P y tla k o w s k im  — ■ 
10 p k t., S o le ck im  — 9,5 p k t. i  G n io ­
tem  — 9 p k t.

Z A B R Z E  Podczas za w odów  a r -1  
g im z o w a n y c h  p rzez ZS G ó rn ik , i  
O le jn .k o w a  u s ta n o w iła  n o w y  re -  - 
k o rd  P o ls k i na 100 m  g rz b ie t. — i 
113,7, a Z d e b ló w n a  na 400 m  I 
Z m ie n n ym  — 6.41,22.

W A R S Z A W A . N a jw a ż n ie js z y m  : 
sp o tk a n ie m  n ie d z ie ln y m  o  m is trz o -1  
s iw o  I l ig , k o s z y k ó w k i m ężczyzn 
b y ł m ecz w a rsza w sk ich  ry w a l i  i 
p rz o d o w n ik a  ro z g ry w e k  C W K S  i  i 
za jm u ją c e g o  trze c ie  m i ej sec w  ta - I 
b e li A ZS . Po w y ró w n a n e j lecz s to - i 
ją c e j na p rz e c ię tn y m  p o z io m ie ! 
g rze  z w y c ię ż y li .w o js k o w i 72:59 Do 1 
p rz e rw y  p ro w a d z il i  a k a d e m ic y  5 
33:26.

W ta b e li p ro w a d z i nada l bez do- i  
ra ż k i C W K S  (W arszaw a) p rzed  W i- ‘ 
słą (K ra k ó w ) 6 p k t. i

W A R S Z A W A . W n ie d z ie lę  roze­
g ra n o  je d n o  s p o tka n ie  z c y k lu  ro z ­
g ry w e k  o  m is trz o s tw o  i  l ig i  za­
paśn icze j. W s p o tk a n iu  ty m , k tó ­
re  o d b y ło  s.ę w  W arszaw ie , m ie j­
scowa G w a rd ia  p o ko n a ła  A Z S  — 
A W F  5:3,

cy  d u ją c y  o z w y c ię s tw ie . Po lach 
m e b y li  dob rze  p rz y g o to w a n i óo 
sp o tk a n ia  — b ra k  im  b y ło  prz£~ 
de w s z y s tk im  k o n d y c ji .

W arto na m arginesie podać, 
że organizatorzy nie wyw iąza­
l i  się dobrze ze swego zadania. 
In fo rm a to rzy  nie p o tra f ili W 
porę zapoznać publiczności z 
zasadami w a lk  w sku tek czego 
w  w ie lu  wypadkach publicz­
ność protestowała gw izdam i W 
na jm n ie j do tego odpowiednich 
chw ilach.

Na jw iększe zainteresowanie 
w zbudziły  w a lk i pokazowe na 
zakończenie spotkania, które  
wykonano na specjalne życze­
nie... k ro n ik i film o w e j.

(Bib)

NIE *AZDY 

Wszystko
widzący sędziowie

Z  Rzymu donoszą o no 
wości — która ja k  należy 
przypuszczać — będzie 
m ia ła  o lbrzym ie  znaczenie 
dla sportu. Pew ien bowiem, 
rzym ski op tyk  w yna laz ł 
oku la ry , k tó rych  kons truk­
cja pozwala sędziemu w i­
dzieć wszystko, co się dzie­
je  za jego plecami. K rążą  
pogłoski, że scdzioicie ti - 
zbro jen i w  takie  oku la ry , 
po jaw ią  się w kró tce na 
w łosk ich  boiskach p iłk a r­
skich. Nowe oku la ry  znacz­
nie u ła tw ią  im  w a lkę  z boi- 
skow ym i „zab ija ka m i“ .

Wymowa liczb
W  odbyw ających się o- 

becnie indyw idua lnych  bo­
kserskich m istrzostwach  
ZSRR s ta rtu je  160 zaw od ­
n ików  z dw ukro tn ym  m i­
strzem  Europy Szocika - 
sem i  m istrzem  Europy  
1955 r. Szatkowem na cze­
le. 40 la t tem u na bokser­
skich m istrzostwach R osji 
1915 r. startowało... 7 za­
w odników .

Przez 15 beczek
N iektó rzy „ działacze"

spo rtow i k ra jó w  ka p ita li­
stycznych nie zadowalają  
się is tn ie jącym i konkuren­
c jam i spo rtow ym i i ciągle 
w ym yśla ją  nowe. O sta tn im  
tego rodzaju wynalazkiem  
są skok i na łyżwach przez 
beczki. W bieżącym roku  
odbyły się nawet w  USA  
m istrzostwa św iata iv  te ] 
konkurenc ji. M is trz  K a ­
nady skoczył co praw da  
przez 14 beczek — 7,09 m, 
ale ty tu ł m istrza św iata  
zdobył A m erykan in  Lybele  
(15 beczek — 8,07 m).

Plany młodzieły 
filmowej

Nie mogę zrozum ieć dlacze­
go w ie lu  działaczy i trene rów  
zamiast pracować nad wycho­
waniem  nowych zaw odników , 
idzie ła tw ą  drogą —  przekup­
stwa, dem ora lizac ji sportow ­
ców. N ie wszyscy sportowcy 
m ają tak  s iln y  charakter, aby 
przeciwstaw ić się ponętnym  
propozycjom . K aperow nic tw o 
przyczynia się do obniżenia 
m orale tak  zaw odników  ja k  i 
działaczy. Jak mogą oni potem 
naprawdę rozw ijać  sport?

Dlaczego m ilczą w ładze spor­
towe i stanowczo nie przeciw­
dzia ła ją  tem u bądź co bądź 
nagm innem u zjaw isku? D la­
czego nie przeciw dzia ła ją  temu

#  L U B L IN . W  m ić ć ż u  b o kse rs ­
k im  a m a to ró w  I r la n d ia  poko n a ła  
A n g lię  18:2. A n g lic y  w y g ra l i  ty lk o  
w w adze c ię ż k ie j.

0  Z U R IC H . K o n g re s  M ię d z y n a ­
ro d o w e j F e d e ra c ji K o la rs k ie j za­
tw ie rd z i!  te rm in a rz , w a ż n ie js z y c h  
im p re z  w p rz y s z ły m  sezon ie . M i­
s trzo s tw a  ś w ia ta  odbędą się w  K o ­
penhadze w  s ie rp n iu : 25 s ie rp n ia
— w y ś c ig  szosow y z a w o d o w có w , 26 
s ie rp n ia  — w y ś c ig  szosow y a m a to ­
ró w  o raz  w  d n ia ch  27 s ie rp n ia  do 
2 w rz e ś n ia  m is trz o s tw a  to ro w e .
0 Z U R IC H . W  m eczu p iłk a rs k im  

d ru ż y n a  G rasshoppe rs  (Z u r ic h )  p o ­
k o n a ła  T o rp e d o  (.M oskwa) 3:n.

•  P E K IN . W  o s ta tn im  d n iu  za­
w o d ó w  s trz e le c k ic h  w P e k in ie  trz e j 
zaw m dn icy  ra d z ie c c y  u z y s k a li w 
s trz e la n iu  z k a ra b in u  w o jsko w e g o  
(dys ta n s  309 m ) w y n ik i  lepsze od 
re k o rd u  ś w ia ta : P ie re h ie r in  — 541, 
S z a m b u rk in  — 534 i  G u b e rn a to ró w
— 532 p k t.  R e k o rd  ś w ia ta  S z w a j­
cara  S c h m id ta , u s ta n o w io n y  na m i­
s trzo s tw a ch  ś w ia ta  w  B uka reszc ie , 
w y n o s i 531 p k t.

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  p ie rw sze  
m ie jsce  z a ją ł ZSR R  p rzed  R u m u ­
n ią , B u łg a r ią , C h in a m i, C zechosło­
w a c ją , P o lską , M o n g o lią  i  K oreą . 
M im o  d a le k ie g o  szóstego m ie jsca , 
ja k ie  z a ję li re p re z e n ta n c i P o ls k i, 
s trz e la li o n i dobrze , czego n a jle p ­
szym  d ow o d em  Jest u s ta n o w ie n ie  7 
re k o rd ó w  P o ls k i. Na zaproszen ie

W

n r o a n iw c a ; ,  , x i re n o ra o w  ro is K i.  isa zaproszen ie
organizacje pa rty jne , zetem- i w ła d z  c h iń s k ic h  z a w o d n ic y  po lscy
powskie, związkowe? To musi 
ulec zmianie. N ie obaw ia jm y 
się więc śm iało i szczerze w y ­
stępować ze sw oim i bolączka­
m i na łamach „S ztandaru“ .

Dyskusja o tw a rta  — om ówie­
nie naszych bolączek i napięt­
nowanie b rudów  pozwoli 
uzdrow ić nasz sport.

u d a ją  się na  d w u ty g o d n io w ą  w y ­
c ieczkę  do C h in  p o łu d n io w y c h .

0  B R N O . Na s ta d io n ie  z im o w y m  
w B rn ie , w p ie rw s z y m  m eczu na 
te re n ie  C zech o s łow a c ji, h oke iśc i 
N R F  p rz e g ra li z d ru ż y n ą  R ude j 
H ve zd y , w z m o c n io n e j z a w o d n ik a m i 
S p a rta k a  (K a r lo v e  V a ry )  6:3 (2:5,
1:1, 3:2).
0 L O N D Y N . W  sobotę na  lo d o w l-  

1 sku w L o n d y n ie  ro zeg ra n e  zosta ło  
j m ię d zyp a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  w  ho- 

z n i r w i u i i !  r  »a lod z ie  m ię d z y  p ie rw szą
Z B IG N IE W  G ARNG ARC ZYK re p re z e n ta c ją  ZS R R  a zeszło rocz- 

■■■ ■ I h y m  m is trz e m  A n g li i  — H a rr in g a y
I Racers. Z w yc ięży li zawodnicy

M is trz  i re k o rd z is ta  LZ S  
K o m o ró w I ZSRR 11:1 (i:o , 7:0, 3:1).

A Tył

Czy wysłałeś Jut do redakcji swój głos w dyskusji 
„Co ml przeszkadza zostać mistrzem w sporcie?"

iele nowych pozy­
c ji naszej k inem a­
tog ra fii fabu la rne j 
nakręconych zo­
stanie przez m ło­
dych realizatorów. 

Charakterystyczne jest przy- 
tym, że młodzież film ow a za j­
m uje się wyłącznie tem atyką 
współczesną.

Ewa i Czesław Petelscy, au­
torzy pierwszych dwóch nowel 
w „Trzech S tartach“ , przygoto­
w u ją  wersję film o w ą powieści 
Janusza Meissnera pt. „W ra k i“ . 
P lanu je się, że będzie to f ilm  
barwny.

Reż. S tan is ław  Różewicz
pracuje nad film o w ą  przerób­
ką sztuki Skowrońskiego „M a ­
turzyści“ .

„Z im o w y  zm ierzch“  .— to
ty tu ł pro jektowanego film u  
Stanisława Lenartow icza, re­
żysera noweli ko larsk ie j w 
„Trzech startach". W nowym 
film ie  reż. Lenartow icz zamie­
rza zająć się problem am i n to  
ra lnym i i obyczajowym i, m ie­
szkańców małego miasteczka.

Reżyser — dokumentarzysta, 
W ito ld  Lesiewicz, współautor 
film u  „G w iazdy muszą płonąć“ , 
rozpoczął pracę nad scenariu­
szem według nowej książki 
W. Machejka „Rano przeszedł 
huragan“ . Jak w iadomo, tema­
tem te j książki są przeżycia 
sekretarza powiatowego PPR 
na Podhalu, w pierwszych 
dniach po wyzwoleniu.

„Meksykanin”
Kin e m a to g ra f ia  ra d z ie c k a  c h ę t­

n ie  sięga po te m a ty  do k la ­
syczn e j l i t e r a tu r y  ś w ia to w e j. 

M . In  re a liz u je  się obecn ie  c ie k a ­
w y  f i lm  w e d łu g  s e n sa cy jn e j n o ­
w e li J A C K A  L O N D O N A , „ M E K ­
S Y K A N IN " . F i lm  je s t d e b iu te m  
re ż y s e rs k im  w. K A P Ł U N O W S K IE -

ne psy bez obroży". Reżyser 
Jean Delanney ukazuje całą 
galerię młodocianych przestęp­
ców, stających przed sądem 
dla n ie le tn ich . W n ik liw y  i su­
m ienny sędzia (gra go popular­
ny  ak to r Jean Gąbin) bada 
szczegółowo powody, dla któ-

„Poemaf pedagogiczny”
w pełnym toku są zdję­

cia do nowego film u  
radzieckiego osnutego 

na tle powieści Antoniego Ma- 
ka renk i „Poem at pedagogicz­
n y “ . Rolę samego M akarenki,

Rozmaitości
f i lm ow e

Najwcześniej rozpoczęte zo­
staną zdjęcia do film ów  „W ra ­
k i“  i  „Z im ow y zm ierzch“ .

GO, k tó r y  b y ł d o tychczas sceno­
g ra fe m  „ M o s f i lm u “ .

G łó w n ą  ro lę  w f i lm ie  g ra  a k to r  
E.- S tr iż e n o w  („S ze rszeń “ ). N a j­
tru d n ie js z y m  e tapem  p rz y g o to w a ­
n ia  ro l i  — Jak o św ia d c z y ł S tr iż e ­
n o w  w  w y w ia d z ie  d la  d z ie n n ik a  
„W ie c z e rn ia ja  M o s k w a “  — b y ła  
n au ka  boksu. B o h a te r n o w e li 
L on d o n a  je s t p rzec ież  d o s k o n a ły m  
b okse rem ...

„Zagubione psy 
bez obroży“

Problem zdeprawowanej 
młodzieży coraz m ocniej 
frapu je  film owcótc w 

różnych krajach. Szczególnie 
groźne ob jaw y przestępczości 
młodzieży w  państwach kap i­
talistycznych powodują pow­
stawanie film ó w , podejm ują­
cych analizę przyczyn poważ­
nej klęski społecznej.

Do lego rodzaju dzieł należy . ktń . 
także francuski f ilm  „Zagubio- w te a trze .

rych młodzież schodzi na drogę 
przestępstwa. Najczęściej przy­
czyną jest zupełnie niedosta­
teczna opieka rodziców nad 
dziećmi oraz całkow ita  słabość 
bąrżuazyjnych in s ty tu c ji w y ­
chowawczych. Te wn ioski sę­
dziego są jednocześnie główną 
tezą film u.

Wiele _ miejsca poświęcono 
jednocześnie w om awianym  
film ie  krytyce zakładów po­
prawczych.

Film o Dymitrowie
D E F A "  p rz y s tą p iła  do  r e a l i ­

z a c ji fa b u la rn e g o  f i lm u  o 
iz  s ły n n y m  proces ie  l ip s k im  
w k tó ry m  p ro w o k a c y jn e  o s k a r­
żono k o m u n is tó w  o p o d p a le n ie  
R e ichs tagu . F ilm  ten  p t. „ d i a ­
b e l s k i  K R Ą G "  je s t a d a p ta c ją  
s z tu k i sce n iczn e j H E D D Y  Z IM -  
M ER . w r o l i  G E O R G ! D Y M IT R O ­
W A , w ie lk ie g o  re w o lu c jo n is ty , 
g łó w n eg o  oskarżonego  w p rocesie , 
w y s tę p u je  JO C H E N  B R O C K M A N N . 
k tó ry  te sam ą postać o d tw a rz a !

wychowawcy bezdomnej m ło ­
dzieży w trudnym  okresie po 
Rewolucji — gra W. Jem ielia- 
now. Na konsultanta zaproszo­
no prof. Katabaiina, k tó ry  w  
latach dwudziestych był w y ­
chowankiem  słynnego zakładu. 
Zadaniem konsultanta jest tro ­
ska o w ierne odtworzenie 
wszystkich szczegółów życia 
m akarenkow skie j kolon ii. O- 
becnie K a łaba lin  jest dyrek to ­
rem Domu Dziecka w  o k o li­
cach K ijow a .

Barw ny film , n iec ie rp liw ie  
w yczekiwany przez radziecką 
publiczność, zostanie zakończo­
ny jeszcze w  bieżącym roku.

Verne na ekranie
KtOż n ie  za ch w ycą  się p o w ie ś ­

c ia m i J u liu s z a  V e rne?  Jedną
z je g o  n a jp o p u la rn ie js z y c h  

ks iąże k  je s t pow ieść : „29.090 M I I  
P O D M O R S K IE J  Ż E G L U G I" , w  | zyczneeo 
k tó re j  V E R N E  p rz e w id z ia ł w yna -1  s

le z ie n ie  ło d z i p o d w o d n y c h . x e  i 
™ e tn ie  p ?w ie i i  w y b ra ł za te m a t 

»ajnowszego f i lm u  W A L T  
z n a n y  a m e ry k a ń s k i 

tw ó rc a  f i lm ó w  ry s u n k o w y c h , „ o j - i  
c ie c « M ic k e y  M ouse i  K a c z o ra : 
D ona lda .

T y m  razem  Jednak D isn e y  n ie  ’ 
k rę c i f i lm u  ry s u n k o w e g o , a ..n o r-  : 
m a ln y " ,  a k to rs k i,  w  r o l i  k a p ita n a } 
N em o w y s tę p u je  JA M E S  M A S O N ! 
(p a m ię ta m y  go z f i lm ó w  „N ie p o -  i 
trz e b n l m ogą  o d e jś ć "  1 „S z a ry  ° 
lo rd " ) .  N a jc ie k a w s z e  m o m e n ty  f 
k o lo ro w e g o  f i lm u  D is n e y a  — to  i 
d ra m a ty c z n a  w a lk a  w  g łę b in a c h  | 
m o rza  z o g ro m n ą  o ś m io rn ic ą  1 
p rz e p ły n ie c ie  s ta tk u  „ N a u t i l iu s “  1 
pod  lo d a m i b ie g u n a  p o łu d n io w e - i 
go. F i lm o w y  „ N a u t i l iu s "  zo s ta ł i 
w ie rn ie  o d tw o rz o n y  ze s ta ry c h  
i lu s t r a c j i  do p o w ie ś c i u lu b io n e g o  
p rzez  m ło d z ie ż  p isa rza .

Film o chuligaństwie

Mało k to  w ie  dotychczas,! 
że absolwenci łódzkie j 
Szkoły F ilm ow e j rea lizu­

ją  ko le jny  f ilm  fabu la rny (po­
przednie — „D w ie  brygady“ , 
„T rz y  opowieści“ , „T rz y  star­
ty “ ). Nowy f ilm  noszący ty tu ł 
„K on iec nocy“ , składa się z 
trzech .epizodów, ukazujących 
dzieje „w yczynów “ bandy g 
chu ligańskie j w  ciągu jednego 
wieczoru. Zdjęcia kręcone są 
na terenie Łodz-i.W obsadzie 
akto rsk ie j film u  zna jdu je  się 
m. in. m łody ak to r Zbign iew  
C ybulski, k tó ry  występował 
już w  „P oko len iu“  i „Trzech 
startach“ .

Opiekę artystyczną nad f i l ­
mem spraw uje reż. A n ton i 
Bohdziewicz.

„Mata lekcja jazzu”
¥  nteresującą kró tkom etrażów kę  
a  w ypuściła  ostatnio k inem ato­
g ra fia  N R D . F ilm  p t. „ M A Ł A  
LE K C JA  J A Z Z U “  w  przystępny  
sposób w y jaśn ia  zasady i  dziel® 
tego atrakcyjnego  gatunku nlL1"

(J-ert)
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